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rzegląd polityczny. 
Lwów 12 lipca. 

W Zagrzebiu odbyła się uroczystość oka- 

zała i mie pozbawioną politycznego znaczenia: 
iutronizacya arcybiskupa Posiłowica. Po zgo- 
nie poprzednika jego, kardynała Mihajtowice, 
dość długo wakowaia ta stolica, bo rząd wę- 
gierski wahał się w wyborze pomiędzy da- 
chowieństwam chorwackiem, idąoem przewa- 
nie na czele ntronniotwa, posądzanego w Pe- 
85016 O panslawistyczne dążności. W rzeczy- 
wistości jednekże mało jest w  Chorwacyi 
prawdziwych pansławistów ; większość tych, 
którym dają takie miano, posługuje się tylko 
tą idaą jaka wyborną bronią przeciw madya- 
ryzaopi, -a zarazem dąży do stworzenia wiel- 
kiej Chorwacyi, tak wielkiej terytoryalnie, że 
gdyby się kiedy urzeczywistniła, to przybyło- 
by Europie ogromie mocarstwo. Nasze zda- 
niem, jest to tylko ideał, który przyświeca 
Ohorwatom i zmusza ich do gorliwego praco- 
wania nad swym rozwojem, ale trudno, żsby 
bez jakichś nadzwyczejsych wypadków i nad- 
zwyczajnego szczęścia mógł się urzeczywistnić. 
Przedewszystkiem w pojęciach chorwackich nie 
ma dotąd ścisłości co do tego, jak należy 
rozumieć wielką Chorwacyą i woale nie wi: 
dać liczenia się z faktami twardymi, jak skała. 
Jedni chcą Slawonii i Dalmacyi, inni posu- 
wają granice swych marzeń aż za Ksryntyę i 
południową Styryę, a jeszcze inni woielają 
nawet Hercogowin; z Bośnią. Ale i na tem 
nie konieo. Sami epotykalismy w Zagrzebiu i 
Dyakowarze tskich politycznych marzycieli, 
którym się zdajs, %e oprócz tamtych ziem, 
jeszcze oba brzegi środkowego Dunaju, gdzie 
siedzą Sarbowie, i 
dodadzą blasku koronie wielko-ohorwsockiej 
Na odwrót, owe ansktowane w myślacb ziemie 
woale nie pożądeją takiego losu, a pod wzglę- 
dem cywilizacyjnym stojąc na równi, może 
nawet wyżej od Cherwaocyi, nie ohoą od 
niej dependować. Jest to chąrakterystyczne 
między słowiańskimi ladami, że uważając 
się za bratnie, pierwszeństwa i przewodni- 
otwa żadnemu przyznaó nie chcą i już wolą 
ozu nad sobą przewagę obcego żywiołu, 
zwiaszcza nismieckiego, którego wyższość oy- 
wilizacyjną w duchu uzneją. To jest fakt, mo- 
że komuś niemiły, ale ponieważ dla nas obo- 
jętny, więo go ukrywać nie mamy powodu. 
Określając rzecz krótko, można powiedzieć, 

że Chorwaci na południu są tem samem, czem 
na północy Czesi, którzy własną szozugłość 
pragną powiększyć Morawią, Szląskiem i Sło- 
wacyą. wbrew rzeczywistym intencyom tych 
rujów. Ale ostatecznie wielka Chorwacya jest 
piękną gwiazdą, do której westchnienia swó po- 
Byłają zagrzebscy idealisci w polityce, a ponie- 
waż tej gwiazdy dostać nie można, przeto Za- 
równo Dalmatyńsy dla drażnienia Niemców i 
Włochów, jak Slawońcy dla kłócia Węgrów, 
chętnie spiewają do niej hymny. Wnet byłoby 
inaczej, gdyby się ta gwiazda zbliżyła. Otóż z 
takiem usposobieniem Chorwatów duchowień- 
stwo musi się liczyć, o ile ono nie jest szko- 
dłiwe w oodziennom życiu i w realnej polity- 
oe. Potężny i dotąd wyłączny wpływ na u- 
mysły chorwackie dyakowarskiego biskupa ks. 
Strossmayera jest dla każźdsgo iuuego kościel- 
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ny z takim mozołem przez rząd węgierski, 
przemawiał do przeróżnych deputacyi tax, jak 
gdyby był kością z kośsi i krwią z krwi bisku- 
pa Strossmayera. Liberalne dzienniki w Peszcie 
i Wiedniu ubolewają z tego powodu nad złym 
wyborem rządu węgierskiego i juź lamentnją, 
że rauslawizm będzie odtąd kwitł nietylko w 
pałacu dyakowarskiego biskupa, ala także w 
gmachu nircybiskupstwa zagrzebskiego. Prze- 
dewszystkiem, gdyby tak było, to nie jest ów 
pazslawizm równy penrosyanizmowi, lecz jest 
panslawizmsem południowym, nietylko nie 
szkodliwym, «le owszem pod pewnym wzglę- 
dsm korzystoym dla monarchii, jako ne- 
gacya  panrosyanizmn. Następnie, bołdowa- 
nis jakiemuś ideałowi, który wybornie mieści 
się w gprasicach monarchii, nie jest czemś 
sprzecznem z Iojalnością względem istniejącego 
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cya jest taka, iś alb> katolicy otrzymają Re- 
demptorystów, albo mia otrzymają nio. Z dra- 
gioj strony kardynał Juedóchowski, jako pre- 
| fekt propagandy wiary, miał tn głos bardzo 
|znaczący i oświadczył, ża trzeba brać, So na 
razie wziąć można. Ta: rzecz przyszła do skut- 
ku, — wyłom zrobioa: Oazywiścis centrum 
ina tem nie poprzastaria, lecz szturmając ze 
znaną swą wytrwałością, ostatecznie po pe. 
wnym czasie uprzątnia cały rumosz bismarkow= 
ski, Tymczasem teraz cała masońska i eks- 
kanclerska prasa wyje w niebogłosy. Ale to 
już taki jej zwyczaj. ! 

Książe bułgarski Ma 2yoaad puoawokł No- 
| vemu Wremieniu wyeiet do Balgaryi korespon- 
dente, który terez własnie odbywe tam podró- 
ġo i nadsyła korespondenaye. W ostatnim lissie 


stanu rzeczy. Dlatego woale nie podzielaumy | opisuje swą rozmowę za Stembułowem. Otóż 
obaw liberalnej prasy węgierskiej wiedeńskiej. | ten były nsczelnik rządu cierpke T*urżył sę 
Zdaje nam się, Że tẹ prasa w gruncie rzeczy | na teraźniejszy gabinet bałgarski, 1s dla pozy- 
o coś innego gniowa się na arcybiskupa Po- | skwnia popularności szkęlujo go przed narodem 
siłowica, Do przedsiawicieli władzy polity: |i naprzykiad pomawik © to, iż on chciał zrobić 
cznej I administracyjnej, do nadżupażów i Żu- i ofiarę z keięcią Ferdynatda. „Ja reszej mógl- 
panów przemówił on o będących na dobie ślu- | bym uskarżać się na niewdzięczność, — mówił 
bach cywiluych, a oczywiście aniich pouhwalić | Stambułow — bo książe doradzał mi emigro- 


nie mógł, ani nieuważał za potrzebne ukrywuć 
obswy, że ts usiawa bezwyznaniowa sprowadzi 
niebezpieczne wzburzania wśród chorwaskiego 
ludu, «tóry się odznacza wielką religijnością, 
Arcybiskup tedy zalecał nie przymuszać ludu 
gaałtom do ślubów cywilnych, lecz wyńależć 
taką metudę postępowania, aby religijne uczu- 


cis narodu były pogodzone z wymaysniami | 


ustawy. I w tem również ze stanowiska lo- 


jalności nie ma nie złego, bo przyjęta przez 
| rząd poprawka izby magnackiej głosi, że usta- 


wà o ślubach cywilzych w niczem nie moża 


daleke Czarnogóra kiedyś | naruszać obowiązków religijnych ludności. Ale 
, | ustawa 


swoją drogą, a liberalne intencya swoją. 
Owa poprawka powinna zdaniem liberałów po: 
zostać martwą literą, jako dodatek wymuszony 
na nioh, a zatem arcybiskup, który na ssryo 
bierze to postanowienie i żąda wykonywania 
jego, nie wzbudza ich zaufania i powinien być 
odrazu otoczony polityczaą podejrzliwością. To 
znana metoda. 


Z telegramu wiadomo, że w Niemczech 
dano amnestyę zakonowi OO. Redemptorystów. 
Wyguano ich razem z Jezuitami, jako im po- 
krewny zakon, i ta bannicya trwała równo lat 
dwadzieścia. Ciągle ponawiane wnioski can: 
trum o powrót wypędzonych zakonów przebi- 
jeją mar protesianokiej nietoleranayi i masoń- 
skiego spisku. Ostatnia uchwała parlamentu za” 
padła tak ogromną więkazością, że rząd musiał 
tę sprnwą przedstwwió Madzie Związkowej, tó- 
ra się składa z 58-miu przedstawicieli rządów 
krajowych, i to w ten sposób, że 23-ma glosa- 
mi rozporządzają Prasy 1 Bawarya, a reszta 
przypada na male protestanckie państewku, 
które nie mająu politycznej potrzeby, zniewala” 
jącej do zgody z katolikami, ani słyszeć nie 
ER! o przyjęciu uchwaly parlamentarnej. 

o 
waryi załatwió sprawę z temi państowkami 
krakowskim turgiem: banicyi Jezuitów nie 
zniesiono, ale pokrewnych ixa Redemptorystów 
wpuszczono do kraju. Jest to wigo w każdym 
razie nowy krok do zupełnego usunięcia rumo- 


łagich mozołach udało sią Prusom i Bæ- i 


wać z kraja, dle którego slo zrobiłem. Teraz 
znów zamierzono oddać mnie pod sąd. Oszeka- 
ję tego z rupsłnym spokojamm i niczego się nie 
boję. Tylko wspólna do innis niechęć 7 zy te- 
| rażniejszych ministrów. iSiedy już będą im nie- 
straszny, wnet big między sobą pokłócą i rung 
| razem. Nie mają "ni ani powagi, ani siły, pa- 
powanie ich potrwa zale.lwie kilka miesięcy, a 
| cú potem?—nie wiem. To pawna, że ja do władzy 
| nio wrócę, lubo nie porzucę mego stronnictwa, 
j ani się nie wyrzeknę mojavo programu... Bądźmy 
„szczerzy! Ozy to nie dziwwra, że ci ministrowie, 
| którzy jeszcze nio nie zrobili, cieszą się bak ha- 
iłaśliwą popalaruością? Morderstwo lyońskie 
|Jest owocem tego samego ruchu, któremu teraz 
schlebia nowy rząd bułgetwki: Socyaliści pod- 
nieśli głowę, a ja ich dobrze znam, zarówno 
tosyjskuh, jak naszych, których posiedamy 
z łaski studentów waszych. Jeśli z pomocą tar 
; kich żgwiołów, albo w ogóle uda się Sioiłowo- 
i wi uregulować nasze stosuzki zagraniczne, ja 
|mu pierwszy rękę pocałuję. Jego russofiiska 
|komedya nio mu nie pomoże. Ja byłem otwar- 
itym przeciwnikiem rosyjskich wpływów, więo 


: nowi ministrowie chcą Rcsyą za 108 wodzić, a 
|to jest po prostu niebezpieczne. Mojem zdaniem, 
i możemy zbliżyć się do Røsyi, ale dopiero za 
(lat pięódziewiąt, kiedy ot 'zspniemy i wyxobi- 
|my w sobie samowiedzą puiityczną. Ja, właśnie 
| dążyiem do takiago gtestałnanie Bulłgaryi, 
| połianiaiem ją od wszslkich zagraniczaych 
rwpływów i starałem się wzmocnić stazowisko 
księcia. Natomiast nowy rząd, nie mając ani 
powagi, ani własnego stronnictwa, musi wezę- 

zie szukać pomocy, poparcia, a jak na tem 


wyjdzie kraj, zobaczymy. 


| Korespordencye. 
Londyn w lipou. 
Gabinet Boseberry'ego zaczyna wreszcie 
udałaniać pewne skłonnośi socyalistyczne. Dla 
poratowania skarbu przsdłożył on izbom ġro- 
| jekt podniesienia tak wysoko opłat od spad- 
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moglem postępować konsexwentnie, natomiast | 


szu ustaw majowych. Centrum na razie musi | ków, te gdyby w jakiejś rodzinie zdarzyły się 
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rząd podał, są zwłaszcza pełne woni zocyalisty- 
cznej. Oto oświadczył on, że uważa, iż pań- 
stwo ma prawo zabrać cały mejątek osoby 
zmarłej; jeżeli jednak nie zabiera, to czyni ła- 
nkę. Owóż w robieniu tej łaski może rząd is6 
bliżej iub dalej, zabierać sobie mniejszą lub 
więkezą część tego majątku. Gdyby nawet ta- 
kie dzikie rozumowanie dało się uzasadnić, to 
przecież jasnem jest, że nadmierne podnoszenie 
opłat spadkowych pociąga za sobą z jednej 
strony dążność do obchodzenia tego prawa 
przez rozdzielanie spadku za życia, z drugiej 
niszczy Żyłkę oszczędnościową, a przez to ia- 
muje rozwój dobrobytu. Gdyby umierając, nie 
mógł ezłowies obdarzyć swojch dzieci lub kre- 
wnych majątkiem, który zbierał przez całe ży- 
cie, toby go z pewnością nie zbierał, Im zaś 
większą część zechce fiskus zabierać z tego 
majątku ne swoję korzyść, tema riniejszą będzie 
pobudka do zbierania majątku, slbo znowu tem 
większe rozpoczną się zabiegi o to, aby mają- 
tek ukryć przed rządem, lub rozdzielić za ży- 
cia. Owóż dla społeczeństwa, dla jego zdrowia 
moralnego, nie jest nigdy dobrem wprowadza: 
nie takich ustaw, które przeczą naturalnym 
uczuciom. 


| Parlament zamknia wkrótce swoja obrady 
i Londya do reszty opustoszeje. Teraz jednak 
jesteśmy w osloj pełni sezonu, czego dowodem, 
że təmı duiami odbył się w pałacu Bucking- 
hamskim letni Drawing Room, t.j. prezentowa- 
nie dam królowej, którą tym razem zastępo- 
wała księżna Wai. Ceremonia ta odbywa się 
w godzinach popołudniowych, pomiędzy 3-cią 
a 5i. Ale ażeby przybyć na czas, trzaba być 
w powozie najpóźniej o dwie godziny pierwej 
i czekać swojej kolei. Suną się tedy zwolna 
 trzemą drogami do bram pałacu jedne karose 
ke dragiemi, lub stają mnieruchomie, w mróz 
lub słotę, w piakący żar lub w mgłę wiigotną. 
Jest to dla ulicznej publiczności widowisko cie- 
zawe. Piękne ekwipaże wywołują poklaski, po- 
| Slednie — naigrawania. Na każdym koźle sian- 
gret i lokaj mają przypięte olbzzymie bu- 
|kiety, które są po prostu smieszne. Za karo- 
| emi pań z rodzin książęcych stoją uwieńczeni 
lokaje i hejduki ze złotsmi lub srebrnemi la- 
skami. A przez szyby powozów widzieć można 
strojne i ubrylantowane damy. Wśród piór i 
tiulów, tonąc w fałdach swych długich powłok, 
„trzymanych w ręku, wyglądają uroczo. Ale nio- 
|raz, gdy godziny jedne za drugiemi płyną, a 

otoczonym zwartym tłumem 


| siedzieć im trzeba, 
| ulicznych gapiów, niejednej ua płacz się zbio- 
jra. Czasem i głód dokuczać zaczyna, a wtedy 
;qadobne i niensdobne Axngisizi be corowaai! 
zajsisją sandwicze ; a gdy która odważniejsza, 
zwilża je kieliszkiem wina lub madery, publi- 
czność żartów niə szczędzi. Wieikim zaiste 
jmnusi być powab tych przyjęć u dworu, skoro 
i damy dobrowolnie przez taki przechodzą ozy- 
,ścieu. Wreszcie kareta wjeżdża pod markizę 
4 Peg i wysiadają z niej więzione damy. 
| sali na dole potrzeba toaletę poddać urzę- 
| dowej inspakcyi marszałka i ochmistrzyni d wo- 
ru. Przepisy są niezłomne. Na głowie trzeba 
mieć trzy biaie pióra i welon przezroczysty, 
spadający po za biodra. Wycięcie sukni mua 
być Soiśie zastosowane do przepisów, a osoby 
| slabowite, nie choące się dekoltowaó, muszą 
| Specyalne na to otrzymać zezwolenie; ręka- 
i wozki białe muszą mieć obowiązkową iłośó 
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CENY OGLOSZEŃ 


Ywyczajne ogłoszonia na ckwartej 
stronicy : 

W ieraz patitowy albo jego miejsca 
W „Drabnych ogłoszaniach' ra kat d 

ałowo drakiem patitowym po , 
mań tłuatym g*rmondem pe , É r 
Korrespondencya prywatne ma każda 
słowo drnkiem patitowyru pa 
Nadesłane na trzeciej 
O głanzania, wiergk 
Reklamy ~ 
Wekrologia . . ` . . . + 20 y 
Ogłoszanis do „Prxaglądn* przyjmnie BIU- 

RO DZIENNIKÓW" ul, Kaela Ludwika l. 9. 


10 oi. 


stronicy BA 
patltowy alno jago miejace 30 at, 
s 20 


| Długcść dnia g, 15 m. 30 


Ubyło dnia od wczoraj 2 m. 


achodach i w przedpokojach. Jast to męczarnia 
a sceny często dosyć przykre, które tam mają 
miejsqe, tłómaczą się natnralnie wysoce roze 
draźnionemi nerwami. Nareszcie dama wchodzi 
do podwojów sali tronowej: paziowie układają 
tren jej sukni; składa pierwszy ukłon, idzie do 
środka długiej sali, tu następuje ukłon drugi, 
a dama zatrzymuje się u stopai tronu, nisko 
sohylając się nad wyciągniętą ręką królowej. 
Całnje tę rękę i natychmiast ozuszcza salę. Ca. 
ła ceremonia trwa dwie do trzech minut i gdy 
jedna dama wchodzi, ma przed scbą drugą. a 
druga trzecią, kłaniającą sio monerchini. O ġa- 
duej rozmowie nie može być mowy. Nazwisko 
damy wygłssza przy wejściu szambelan, au 
stopni tronu wielka ochmistrzyni dwotn. Potem 
natychmiast dama zuika w koryterzach i jak 
tylko powóz jej zajedzie, opuszcza pałac. Te 
kilka minuut tryumfulnego pochodu, gdy całe 
koło redziny królewskiej, świty, dyplomatyczne- 
go ciała, ms zwrócone oczy na zbliżejącą się, 
ten szmer uwielbienia dla piękności i wytwor- 
ności stroju, wynagradza i trndy przygotowaw* 
cze i zmęczenie fizyczne. 

Ilość drogich kamieni, które wszyte są 
w stanik i cały nieraz przód sukni; ilość bie 
żuteryi, pod któremi gną się łabędzie szyje i 
wiotkie talie pań i panigg, jest bajeczną, a 18" 
dynie niezmierne bog o narodowa zrozu: 
mieć je pozwala. Z klejnotami rywalizują kwia- 
ty, a za genia'n7 pomysł uznano w tym sezo- 
nie ten, który poiegół na umieszczeniu w kie- 
lichu każdego naturalnego kwiatu kropli rosy 
z przejrzystych brylantów. Zazwyczaj bywa 
dwieście do trzystu po raz pierwszy prezentu- 
jących się królowej debiutantek, które obowią* 
zkowo muszą byó w bieli; każda z raz pre- 
zentowanych panien, gdy wyjdzie za mąż, pre- 
zentowana jest po raz drugi jako mężatka. Co 
do księżnej Walii, całe sfery dworskie rozbie- 
rały od tygodnia tę ważną kwestyę, jaką sū- 
knię będzie ona nosić. Od śmierci starszego 
zyna ciągle nosi ona żałobę i na wszystkich 
drawing Rooms dotąd miała suknie czarne. Rzu< 
calo to ponury cień na przyjęcie i kazało się 
obawiać, że i ona, tak jak królowa Wiktorya, 
na całożyciowy kir się skuże. Z  prawdzi- 
wą radością zobaczono ją tedy w białym atla- 
sie, wprawdzie haftowanym dzetem i opiętym 
w czarne koronki, ale bukiety białych reż i 
żółtych akacyi odojmowały temu strojowi ża- 
iobny charakter. Odstchnęły sfery dworskie, 
bo widzą, ża będzie jeszcze sposobność do po- 
pisywania się strojami, wytwornością i ele= 
zanszyą. 
. -Kusięstwo Walhi zmirzyswia w Londynie 
prócz owego przyjęcia inna jaszoze uroczystość, 
która się odbyła wczoraj, tj. 30 czerwca. Oto 
w asystencyi doborowego grona dygiutarzy do- 
konal książę Walii wraz z żoną otwarcia no- 
wego mostu Tower (Tower Bridge), który, ula- 
twisjąc przebywanie na drugi brzeg Tamizy, 
ma niesłychane znaczenie dla Londynu. To jest 
najważniejszy powód, dla którego Angiia oała 
żywo zajmuje się tym mostem, ale i dla nie- 
Anglików stanowi on przedmiot bardzo intere- 
sujący, jestto bowiem prawdziwe arcydzieło 
inżynierskie. Most, zbudowany przez inżyniera 
Wolfa Barry, kosztował 1,170.000 fst. Keszta 
utrzymania jego obliczono na 5000 fst, rocznie. 
Most składu się z trzech części. Na brzegach 
wystawiono dwie wieże, przypominające stylem 


nego zwierzchnika wskazówką, czem ujmie so- | być zadowolnione. Rokowania z rządem pro- 
bie serca. Nie można tedy się dziwić, ża nowy | wadził wódz tego stronnictwa, dr. Lueber. Po- 


w ciągu lat piętnastu czuwry zgony, to po guziozków, a gdy ogon sukni nie ma długości | wieże mostu londyńskiego, z którym nowy most 
ozwatcej opłacie podatku spadkowego nie zo-' trzech iokci, nie puszczą takiej damy nawet | sąsiaduje; w łożysku rzeki, o osmdziesiąt me- 


arcybiskup zagrzebski, ks. Posiłowic, wysznka- í dobno Caprivi oświadczył mu wręcz, ós syiua- 
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7 
Ustęp z podróży po Szwajcaryi 


przez Franciszka Bylickiego. 


(Ciąg dalszy). 


Schronisko Simiplonu jest to badygek pię- 
trowy, murowany, mogący dać schronienie i noc- 
leg parnset osobom naraz. Wspaniale schody 
od zewnątrz prowadzą do szerokiego korytarza. 
Zbudował ten dom Napoleon I, ale go nie do- 
kończył. Aż do roku 1825 stał on zaniedbany 
i opuszczcny, dopiero księża z Wielkiego Ber- 
narda nabyli go i urządzili schronisko. 

- Kiedy wszedłem na korytarz, wypadły 
wa psy szczekając wprost na mnie. Nie było 
obawy, aby mnie rozszarpaly, bo zbliżywszy 
Się, zawróciły, i szły obok mnie z całą paradą, 
jakby się chciały pochwalić, że prowadzą zbłą- 
kanego. Nie mogłem się wstrzymać od ucało- 
wania ich; ale o ile pragnąłem okazać się ser- 
decznym, o tyle one obojętne były nw moje 
Pieszozoty. Widocznie spełniejąc swój obowią- 
«ek nie inbią wchodzić w bliższe stosunki z 
udźmi nieznajomymi. Szeroki korytarz, przy- 
pominający duży klasztor, zaprowadził mnie do 
olbrzymiej kuchni. Wszystko tu przygotowane 
widocznie na przyjęcie wiekiej liczby gości. Na 
asza pisca ponastawiane garnki, paru ludzi 
rząta się, a na ich czele gospodyni, około lat 
Plęddziesięciu, gładko przyczesana, w ozarnem 
ubraniu, o nader sympatocznej twarzy. Wita 
Mnie ona we francuskin języku zapytaniem: 
Czy pan bardzo znużon: r co pan Życzy sobie, 
awy, bulionu lub wina? Witam ją Z mej stro- 
ny uściśnieniem ręki i proszę przedewszystkiem 
© szklankę wina. — Wprowadziła mnie do po- 
oju obok. Pokój ten, umeblowany kilkome 
stolikami drewnianemi i dużym stołem, obok 
przy ścianach stoją dwa kredensy, bardzo skro- 
mne, duży piec zajmuje pół ściany. y 
amMedwie przysunąłem szklankę winą do 

ust, kiedy Bay się drzwi i zai ksiądz, 
niskiego Wzrostu, w czarnej sutannie, młody, 
bo „zaledwie trzydzieści parę lat mający, przy- 
stojny, o bardzo inteligentnym wyrazie twarzy. 
W jego ruchach romnych, ale pewnych, wi- 
dać było człowieka, oo wiele chodzić może, i 
niewiem zkąd, mimowolnie, zapytałem go, po 
Przedstawienia się: Vous ates un bon marcheur? 
— Qzasem bywa — Odpowiedziuł — że i przez 


l oały dzień się nie usiądzie. 


Nazywa się Innocenty Fellcy, jest kanoni- 
kiem i gospodarzem sohroniska na Simplonie. 
Podpisał mi nazwisko swoje w moim albumie, 
poczem przeszia rozmowa na ważniejsze wy- 
padki i zdarzenia na drodze Simpionu. 

Księży jest tu pięcin, a wszyscy mają 
bardzo wiele zajęcia, bo przez Simplon prze- 
chodzi lub praejożźdża rocznie przeszio sto ty" 
sięsy ludzi. Największego kontyngsasu dostar- 
czają ubodzy rzemieślaicy, Mtórzy przechodzą 
z kantozu Lessgńskiego do Szwajcaryi lub na 
odwiót. Liczne koleje Żelazne 1 drogi, które 
nieustanaie gig budują, zwiększają rokrocznie 
liczbę przechodniów. 

W lecie zajęcia jest uiewiele, bo ludzie 
biedni idący za zarobkiem, wstępują na chwilę 
i otrzymują posiłek bezpłatny, aie jesień, zina 
i wiosne Są niezmiernie pracowite. Snieżyce, 
zawieruchy i straszne uragany przychodzą nie- 
spodzianie i mogą zaskoczyć na tysiąc kroków 
przed sebroniskiezu, a to wystaiczą już, aby 
zgiaąć wśród zamieci, Zdarzają się często dni 
pogodne, wśród których wiat zadmie miejsca- 
mi drogę ua kilka łokot wysokości. Kio się 
wkryje szczęśliwie w tunelu, iub pod galery% 
nie wyjdzie z niej bez pomocy. Czasami pracu- 
Je kilkudziesięciu robotników cały dzień nad 
przekopaniem się do tunelu. Lawiny wyrządza- 
ją straszne szkody i wpadając us drogę, wyry- 
wają się kawslami. Nic iarwiejszego wówczas 
Jak zbiądać, a najlepszy Znawca drogi jest 
Aa bezradnym, jak tea, który pierwszy raz 
idzie. 

Siedm jest schronisk od Brique do szczycu 
Simplonu, a mimo to maóstwo wypadków zbłą- 
dzenia , zmarznięcia, lub śmierci z przyczyny 
upadków. 

Psy tak są przyzwyczajone, ża przy lada 
silniejszym Wierze wybiegają ze schroniska i 
chodzą po drodze, szukwjąs nieszczęśliwych. 
Ale nie dość na tem, trzeba chodzić i szukać 
z psami, trzeba rozkopywać, a nieraz się zda” 
rza, że 1 rozkopujący są w uiebezpieczeństwie. 
Nikt się Novą nie puszcza, ala noo może ząsko- 
czyć wśród arogi. Zesziego roku, a było to 
w listopadzie, przybyło kilkadziesiąc osób do 
Berisal wózkami, Byli to turyści, którzy ot tak 
dla zaspokojenia cieżawości choieli poznać dro- 
gą Simplonu w porze spóźnionej. Z% Włoch do 
Brique poszło im doskouale, a nawet nie wstę- 
powali do schroniska. Z Brique do Barisal po- 
szao jako tako, bo chociaż śnieg lekko prószył, 


i stałoby jaż nio spadkobiercom. Motywa, jakie ne schody. Potem zaczyna się tłoczenie 
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ale droga była wolna. Przenocowali w Berisal, wiedzają się one nawzajem, spacorują razem 
a przez noc spadło tyle śniegu, że możua było |« często i całemi dniami ich mie ma. Amsa- 
i sanay użyć. Ruszyli więc rano w drogę, tym- | torów na odohowanych szezeniaków jest mnó 
czasom przed pierwszą galeryą poczęły w wą-|stwo. Płacą tu od dwustu frantów Począw- 
| wóz walić czarne chmury od doliny Saltiny,|szy za szczeniaka, — a po stronie włoskiej 
zrobiło się ciemno, powstała wichuska i za- | w Airolo szczególnie, chowają je wyłącznie na 
jdymka, tak, Że 1 uczów nispodobnu było o-| sprzedaż. 

tworzyć. Koxe stauęły, spuściły iby na dół, 'Po winie zaproponowała mi gospodyni 
czekająs końca tego dramatu. Furmani po-| szklankę rosoku, po rosole zjadłem kawał sera 
radzili wystąśóć i dojsć do galery) piechotą.| po setze poszła szklankę kawy z chlebem x 
Nie więcej, jak tysiąc kroków drogi, szli wszy- | potem zaproponował kanonik xieliszsk likieru. 


na | trów od brzegów rzeki, wznoszą się znów dwie 


sey blizko godzinę, wsrod narzekań, stękań i 
krzyków kobiet, które również w wjcieczce 
brały udział. 

W galeryi epotkano pierwszego p:a, — 
który pochodził wokoło i zaraz sią wrócił. 
Położenie stawało się o tyla grożae, że Śnie. 
ŻYGM rozszalała się, 4 galeryą już zaczynało za- 

| SYPY Wad. 
j Kiedy zwiastua nieszczęścia, pCOZO:W y, 
| onay pies przybiegł do sohrosiska 1 począł kro- 
cić się niespokojnie 1 wybliegać co chwila, za- 
brai dzielny Feiley oo mógł do torby, pozbie- 
ral tych kuku ludzi, którzy byli na rażie w po- 
gotowiu 1 ruszył w drogę. Była godzina 12-ta 
w puładnie, Saieg sypał boz ustanku , a droga 
miejscami byia prawie nie do przebycia. Tak 
zaszło do godziny trzeciej, kiedy Felley do- 
stèl sią do galeryi. Towarzystwo całe było 
przerażose, «le nie było innej rady, jak wsa- 
dzić do sanek słabszych i torować Krok zw kro- 
kiem drogę. Około szóstej dobili się w końcu 
do najbliższego schroniska, czyii że zrobili w 3 
godziny drogę, Jaką odbyć możaa w zwyusłych 
warunkach w pół godziny, idzc wolnym kro 
kiem pieszo. 

W pierwszemm schronisku zostawiono slab- 
szych, a reszta wiokla się do Y-ej wieczór aż 
do głównego schroniska. Na drugi dzień wyjaś- 
niło się nieco, ala wkrótce począć znowu śnieg 
padać, tak, że dzień cały zeszedi, zanim pozo- 
stałych sprowadzono do Sumpłonu. Jak tem oni 
dostali się do Domodossoli, tego nmiswiwdomo, 
ale Felley otrzymał później liscy dziękczynne 
za ratunek. | 

W czaso opowiadania tego patrzałem na 
poczciwa psy, która ułożyły się kolo nas. Bo- 
hater główny leżał kolo mnie 1 zdrzemnął się. 
Pogłaszaiem go, on powstal i usiwdł, a je, xo- 
rzystując z tej pozyoyų posałowałsm go w la- 
pe Psów na Jimplonie jest pięó, e po in- 
nych sohroniskąch jest ich także trochę. OQd- 


ZA” 


. Ueieszył on się bardzo, gdy się dowiedział, 
że jessem Polakiem i to z Krakowa. 

— Połacy są bardzo dobrymi katolikami, a 
Kraków słynie jako stolica Polski. 

Rozmowa przeszła ua Wiochy. Ja zauwa- 
żylem, że tylų Włochów pizypatzuje się prze- 
cież działażności księży ma takich stanowiska:h 
jax tu nw bimplonie lub na górze św. Bernar- 
da, a jednek rząd włoszi nie przyjdzie w po- 
mop ani jednym groszem. 

— Widocznie, udpowiedział, zualeziono inne 
| prawdy, a nasze, które wyznajemy, którami i 
dis kiórych żyjemy, nie lioują z niemi. 

Kiedy po tem mięszanem śniadaniu zapy= 
talem poczeiwego kanonika, ile winien jestem, 
odpowiedział, że tu nio się nie płaci, ale pozwo- 
lii złożyć mi na biednych 10 fraaków. 
Ciekawy też byłem, czy uuryś3i przecho- 
dzący przez implon, składają tu co ma bie- 
dayon. „Bardzo mało, odpowiedział, uważają oni 
nasze schronisko raczej jako tani hotel, w któ- 
rym wypocząć można, ale zdarzają się wypadki 
od czasu do czasu, że i turyści poczuwają się 
do obuwiązku złożenia znaczniejszej sumy.“ 

Kiedy już chciałem odchodzić, zawpytał 


mnie kanonik, ozy nie życzą sobie zwiedzić za- | 


kladu. Przyjąłem oczywiście propozycyę z 
wdzięcznością i rozpoczęły się bardzo sumienne 
oględziny. e 
Budynek podzielony jest na xanóstwo cel, 
z których każda posiada łóżko pokryte grnbą 
kołdrą, stołek i stolik drewniany. Nie ma ta ró- 
żnio żadnych w urządzeniu cel, a księża mie- 
szkęją tak samo, chyba że parę półek z ksią- 
,śkarmu i parą obrazów owiętych ozdabia puste 
sciany. Na pierwszem piętrze znajduje się wiel- 
: ka sala, ozdobioaa rozmaitami sztyshami, na 
środka olbrzymi stół, na którym leży księga 
gossi zwiedzających schronisko. Fortepiaa i kii- 
dziesiąt Krzesał Sianowią uzupełuienie sxroane- 
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apteka z wszelkiemi przyborami ratunkowemi. 
Piwnice muszą być w ciągu. lata napel- 
niane prowiantami na zimą, bo dyliźanse kur- 
sują tylko w lscie,a regularny dowóz w zimie 
byiby niemożliwym. f 
Nadzwyczajna czystość obok skromności 
ogchuje cały budynek. Nie brak. też tu w zi- 
mie od czasu do czasu turys.ów, którzy pra- 
gną bliżej poznać to życie 1 zatrzymują się na 
czas dłuższy. Są to przeważnie Anglicy, któ- 
rym chodzi o to, aby zaznać niebszpieczeństwa 
wśród zamieci, raiowaó, a przynajmniej przy- 
patrywać się, jak ratują zabłąkanych. i 
Dwie blisko godziny zatrzymałem się W 
schonisku, a czas szybko zleciał, dzięki gościn- 
ności kanonika. Kiedy ruszyłam w drogę, to- 
warzyszył mi jakiś czas pies, ale po chwili bez 
pożegnania i bez oglądania cię, pomimo żem 
wołał i prosił, opuścił mnie trochę niegrzecznie. 
Droga ku Włochom ma spadek łagodniejszy, a 
oko zajęte jest widokiem olbrzymiego lodowca 
Rossboden i samym Simplonem, przedstawiają- 
aym się tu w całej dzikości. Pomimo że to li- 
piec i temperatura iagodna, pokryty jast szczyk 
Simplonu masami śniegu, z pod którego ster- 
czą istne mury skał, jaxby zwaliska jakiegoś 
potwornie wielkiego zamku. W krótce mija się 
dawne schronisko, obecnie tylko wieża muro- 
wana, w której nocują juhasi latem, Mijając 
wieżę, spotkałem jakichś czterech wędrowców 
i zwyczajem przyjętym powiedziałein im dzień 
dobry po fcancusku, na Go jeden z nich wysu- 
nal się z szeregu i oświudozył mi, że jest Fran- 
cuzóm, że od dwóch dni nie jadł i prosi muie, 
jako Francuza, o wsparcie. Dziway ten klimat, 
że ludzie, niejedzący od dwóch dni, t4z do- 
brze wyglądają, odpowiedziałem i dałom mu 
20 oentymów. Usłonił się, « w krótoa ustysza- 
łem za sobą smiech — i bardzo słusznie — 
śmiano się zemnie, żem się dał złapać. Ledwie 
nszedłem kilka:e; kroków, przechodzi znowu 
' dwóch, kłaniają się i proszą o wsparcie. Ja taż 
im oświaiczyłem, że dia tego tylko nie dam 
|l ani grosza, bo tamoi, którzy dostali, a których 
loto widać jeszcze na zakręcie, wyśmiali mnie 
za jałmużnę. Oburzeniem niby wielkiam zaplo- 
nęli i jeszcze bardziej po łapserdaczu wyglą- 
dali, ale ja daiem sobie juź słowo, że obojętaym 
będą na cierpienia tych zaimprowizowanych 


żebraków. á 
(Ciąg dalszy nastapi) 


go umeblowania. Opok saii pomieszczoną jost | 
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wieże, wyższe i większa od pierwszych, sześćó- 
dziesiąt metrów oddalone od siebie. Te eztery 
wieże dzielą rzeką na trzy części. Srodkowa 
część mostu, złożona z dwóch części, tworzą” 
cych olbrzymi łnk, może być podnoszona siłą 
maszyn hydraulicznych i wówczas mogą prze- 
pływać największe okręty. W tym czasie ruch 
powozowy jast wstrzymany, ale komunikacya 
dla pieszych trwa nieprzerwanie, gdyż na czter- 
dzieści dwa metry nad powierzchnią rzeki in- 
żynier Barry połączył wieże chodnikiem, do 
którego osoby piasze dostają się za pomorą 
windy, urządzonej wewnątrz wieży. Może też 
nie jest pozbawionem słuszności zdanie, powta- 
rzane przez Anglików, żs większą sztuką jest 
zbudowanie tego mostu niż wieży Eiffla. 

Na czes kanikuły zjeżdżają rozmaici sztuk- 
mistrza i wykpigrosze, czując, że ci, co pozo- 
stali w Londynie, z nudów za byle głupstwo 
zapłacą, byle to znów zbyt wielkiej sumy nie 
wyniosło i byle zyskać łatwą, niewymagającą 
wytężenia umysła zabawę. Równocześnie z tego 
rodzaju przedsiębiorcami zjawił się tu niemiscki 
krawiec Dowe, który za pieniądze odbywa pro- 
dukcye ze swym kulotrwałym pancerzem, który 
ofiarował rządowi angielskiemu za 200.000 fat. 
(25 mil. zł.), ale mu się tu niaszczególnie wie- 
dzie, krytykują go mocno i odzierają jego wy- 
nalazek z w:zelkiego uroku. Wynalazca słyn- 
nych mitraliez, inżynier Hiram Maxim — dla 
udowodnienia, że pancerz owego to nio oso- 
bliwszego — w ciągu sześciu godzin dokonał 
wynalazku takiego samego pancerza i ogłosił, 
ża gotów jest sprzedeć swój wynalazek władzy 
wojskowej za (szylingów 6 pensów (mniej wią- 
więcej 6 zł.), tj. za tyle, co go kosztował ma- 
terygł, znaleziony we wsi Erith. 

Swoją drogą mimo tej kompromitacji, 
Dowe gotów mieć powodzenie, byle zręcznie 
się zareklamował i blagując, umiał trafió w 
któreś z upodobań angielskiego społeczeństwa. 
To najważniejsza rzesz i warunek powodzenia. 

N. p. przez tyle wieków karmiono lud 

„angielski nienawiścią do katolicyzma, opcwia- 
dano mu niesłychans bajzi o okrucieństwia 
księży katolickich, o mękach, jakie cierpią 
„Więziona” po klasztorach mniszki, Że Gziś 
jeszcze, kiedy katolicyzm zyszał bardzo wiele 
na popularności w Anglii i chylą się ka 
niemu całe warstwy Społsozne, zwłaszcza o- 
świecone, lud prosty i nieoświecony Święcie 
jeszcze wierzy owym bajkom. To wyzyskują 
zręczni imprasariowie; od czasu do czasu zja- 
wia sią taki pan, bierze uliczną dziewczynę, 
przebiera za zakonnicę i obwożąc po kraju, 
pokazuje jako ofiarę, która zaledwo z życiem 
uciekła z katolickiego klssztoru. Katolicy 
w obec takich osznstów postępują sobie suro- 
wo, demaskując ioh i ścigając sądownie, ale 
zdarza się często, że sami się oni demaskują. 
Tak było i z panem Samuelem Evansem, któ 
ry tytułując się „jenerałem armii zbawienia“, 
obwoził wśród wielkiego zainteresowania pu- 
bliczności niejaką Sarę Mac-Cormak, którą 
mbrał w suknie zakonne, nazwał „Maryą M. n’, 
zbiegłą mniszką klaszuorną* i wyuczył, jak 
ms opowiadać hisioryę swego Życia. Nrodek 
acz pryraitywny, uwieńczyło znakomite powo 
dzenie. Pan Evans zbierał dziennie 59 do 60 
fantów szterl (600 do 800 zł), za opłatę 
wstępu, popałnii jednak tę nieostrożność, że 
„mniszcze* płacił tylko 10 szylingów (6 zł.) 
tygodniowo. Pannie arza przebrała się po 
pewnym ozaria miarka cierpliwości: nie mogąc 
nio uzyskać na drodze ugodowej, oskarżyła 
impresarya przed sądem. ⁄ różańcem w ręku 
stanęła „mniaszka* w obec sędziego i opowie- 
działa treść umowy z „jenerałam*, naukę i 
instrukcye, które jej dawał, a wreezoie jego 
wyzysk. Sąd wysłuchawszy z zimną krwią 
całej historyi — skazał maiszkę na ośm dni 
aresztu za oszustwo. Impresaria uwolniono ! 

Zwykle stery urzędowe, zwłaszcza niższe, 
przed których sąd takie sprawy przychodzą, 
pobłażliwie patrzą na szykany kutolioyzmu, 
owszem, W zaciakłośoi sexciarskiej rade im 
są. Ale katolicyzm poważsą pracą, łagodze- 
niem dolegliwości społecznych, dobroczynnuością 
i umoralnieniem społeczeństwa, krok za kro- 
kiem zdobywa sobie angielskie społeczeństwo. 

Oto przykład dziaśalności katolików w 
Londynie. 

W roka zeszłym otwarto w dwóch bie- 
dniejszych katolickich parafiach kluby dia 
wyrobnic, szwaczek i dziewcząt sklepowych, 
które tam zbierają się wieczorami dla wspólnej 
nanki i zabawy. Na czele klubów stoją panie 
z zamożniejszych warstw spoieczeństwa, które 
kolejno mieszkają w lokalu kiubowym, zajmu- 
jąc się we dnie wyszukiwaniem dziewcząt ką- 
tolickich, wsdług adresów dostarczanych przez 
proboszczów, wieczorami zaś przewoduicząc 
zebraniom, zabawiając dziewczęta lub ucząc 
je rozmaitych przedmiotów, ściągają jə do 
klubu, cdwodzą od złego, nakłaniają powoli 
do praktyk religijnych. Między tsmi paniami 
znajdują się dwie siostry księcia Norfolk i in- 
ne osoby z magnackich domów. Kardynał 
Vaughan stara się usilnie, aby takie kluby 
powstawały i w innych parafiach londyńskich. 
W drugi dzień Zielonych Swiątek, poświęco* 
ny z reguły majówkom, urządzono dia dziew- 
cząt z obu klabów wycieczzi za miasto. Sto 
dwadzieścia pod przewodnictwem siostry Ks. 
Norfolk adało sią do jego pałacu nadmorskie- 
go, sto ośmdzisaiąt na zaproszenia Ssarzanek 
do ich klasztoru na wsi. Tam otrzymały obiad, 
przy którym posługiwały uaxonnice i uczenni- 
ce. a dzień,3 poświęcony zabawie, zakończono 
uroczystem nabożaństwem w kaplicy klasztor- 
naj. Wiele dziewcząt, spędziwszy caie życie w 
murach miajskich, po raz pierwszy widziało 
wieś, jej lasy i zielona pola. Tv też wycisczka 
taka byla dla nich prawdziwą rozkoszą, A Za- 
razem ząachątą da wytrwania na drodze, na 
którą wesziy. 

Dila katolickiej młodzieży rzemieślniczej 
otwarto w Londynie podobne dwa lokale 
juź przed kilkoma laty. Młodzi robotnicy i 
terminatorowie otrzymują tam pomieszkanie, 
a nadto mają lokal dla wspólnej nauki i za- 
bawy wieczorną porą po ukończeniu pracy w 
watstaiach. Za wpływem ks. Kardynała Vaug- 
hana, ilość takich lokali pomuaża się każds- 
go roku. 


II Zjazd techników polskich. 


Lwów 12 lipca, 

Wozoraj po południu o godzinie 5-tej, w 
hali mnzycznej na placa wystawy Odbyło się 
drugie plenarne posiedzenie uczestników Zjaz- 
du. Obrady zagaił przewodniczący p. Kosznt. 
We wstępnem przemówieniu swem zaznaczył, 
iż sekcye zjazdu mımo krótkiego czasu wiele 
zdziałady i powzięły ważne uchwały, które 
będą przedłożona zebraniu do zatwierdzenia. 
Dalej wspomniał o naszej wystawie ; oddał jej 


zasługi dra Marohwickiego i jego wspólpraco - 
wników, którzy mu do stworzenia tak piękn e- 
go dzieła dopomagali. 

Po odczytanin telegramu z życzeniami, 
nsdesłanego przez urzędników salinarnych z 
Bochni, poddał pod nchwałę zebrania rezolu- 
oye, powzięte przez sekcye zjazdu. 

Na wniosek sekoyi ogólnej uchwalono: 1) 
W celu wykonania uchwał III-go Ziazdu tech- 
ników polskich i przygotowania IV-go Zjazdu 
wybiera się stałą delegacyę z siedzibą we Lwo- 
wia, złożocą z trzech członków wybranych 
po jednemu przez Towsrzystwo politechniczne 
wa Lwowie i w Krakowie. Delegacya ta ma 
obowiązek uzupełnić się w ten sposób, by były 
w niej reprezentowane wszystkie zawody tech- 
niczne i wszystkie dzielnice. Fandusz, który 
pozostanie ze Zjazdu, przekazuje się delegacyi 
stałej, również wszyscy członkowie Zjazdu obo- 
wiązani są złożyć na rzecz tej delegacyi pa 1 
koronie; 2) Zjazd wyraża przekonanie, że te 
roboty budowlane wszelkiego rodzaja, lądowe 
i wodne, publiczne i prywatne, od których spo- 
sobu wykonania zzleży bezpieczeństwo życia i 
mienia, powinny być powierzane tylko ukwa- 
Ffikowanym technikom, a delegacya stała po- 
winna postarać się w Banku krajowym o finan- 
sowanie takich przedsiębiorstw; 3) Zjazd wy- 
raża życzenie, aby technicy w działalności 
swej obok taniości i doskonałości wytwsrzania, 
uwzględnili także czynnik bszpieczeństwa Ży- 
cia i zdrowia robotnika; 4) Zjazd uważa za- 
prowadzenie w kraju szkoły średniej jednolitej 
za pożądane i konieczne ; 5) Zjazd wyraża ży- 
czenis, aby uxończeni technicy, którzy pozda- 
wali wszyatkia rządowe egzamiza, mieli prawo 
nosić tytuł: „doktora nank techniczaych*; 
6) Zjazd poleca delegacyi, aby poczyniła odpo- 
wiednie kroki: 1) w sprawie rozszerzenia na 
politechnice stndyów w kierunku budowli prze- 
mysłowych i fsbrycznych ; 2) w sprawie za 
prowadzenia na politechnice obowiązkowych 
kursów ekonomii społecznej i encyklopedycznej 
nauki prawa państwowego i administracyjnego, 
tak, by politechnika wychowywała zastęp oby- 
wateli świadomych swego stanowisra w obec 
praw społeczaych; przy tej sposobności wyra- 
żono profesorom politechniki podziękowanie 
za podniesienie stołecznego i nankowego s'a- 
nowiska teshników polskich ; 7) Zjazd przeka- 
zuje delegnoyi stałej do załatwienia wniosek 
p. Lewińskiego w sprawie budowy domków ro- 
botniczych; 8) Zjazd przyjmuje do wiadomości 
sprawozdanie komizyi ełownikowej i poleca 
słownik wyrazów technicznych poparciu tech- 
ników polskich. 

Na wniosek sekcyi technologicznej uchwalono: 
1) Zjazd żąda założenia w kraju stacyi doświad- 
czalnych dla badań procesów gorzelnianych i 
piwowarskich 2) Zjazd żąda, aby laboratorya 
szkoły politechnicznej zajęły sią badaniem oozy- 
szczania ovkru prądem eiektrycznym, aby opra- 
cowans statystykę przzmysłia chemicznego i 
aby wydawano cząsopismo sajmujące się prze- 
mysłem chemicznym w Gaiicyi; nadto przyję- 
te wnioski w sprawie zakłzdania cukrowarń w 
Galicyi, które wczoraj podaliśmy w piśmie na- 
szem. Do stałej ankiety, która się ma zająć spra- 
wami cukrowarnictwa w Galicyi wybrano pp. 
ks. Adama Sapiehę, ks. Andrzeja Lubomirskie 
go, Tadeusza Pilata, Brykczyńskiego, Gorey. 
skiego, hr. Łubieńskiego, prof. Pawlewskiego, Ta- 
tarowicza, posła Szczepanowskiego, dra Mar- 
chwickiego, dra Zgórskiego. 

Na wniosek sekoyi inżynierskiej uchwa- 
lono: 1) polesió delegacyi stnłej, aby wystoso- 
wala do Koła pol:kiago w Wiednia patycyą w 
celu wyjednania w decydujących sferach szyb- 
szej akcyi w sprawie regulacyi rzek w Gali- 
cyi (wniosek inż. W. Dzieślewskiego.) 2) Zjazi 
zwraca uwagę odnośnych władz i insżytnayi ns 
istniejące jeszcze na rzekach jazy, wysoko spię- 
trzejące wodę a nie p>siadające dotąd przepi- 
sanych ustawom szluz do przepuszozania nad- 
miernej ilości wody i lodowców których brak 
potęgaje klęski przez  vowcdzie wyrzą- 
dzane i uważając uregulowanie tej sprawy za 
nader donicsłe zwłaszcza dla rolników, pole:a 
delegacyi stałej energiczne zajęcie się tą 
Sprawą. 

Na propozycyę Zsekcyi 
chwalono: 

1) Poleca sią delegacyi stałej wystoizowa- 
nie petycyi do władz, aby wznoszenie budo- 
wli monumentalnych, jakoto: keściołów, oer- 
kwi i innych gmachów publicznych oraz ich 
restauracye, wykonywane były przez archi- 
tektów i budowniczych ; 2) poleca stę delega- 
cyi poczynić odpowiednie kroki, by rząd, wła- 
dza autonomiczne i dyrakcye kolejowa uzyski- 
wały projeztą na celniejsze gmachy drogą kon- 
kursu; 3) Zjazd technizów polskich, uznając, 
że krycie budynzów dachówxami jast zalaco- 
nem, poleca stałej delegacyi, aby nakłoniła 
Towarzystwo politechniczne lwowskie i kra- 
kowskia do wydelegowacia komisyi w celu 
wydania orzeczenia, jaki system dachówek 
bzłby dla kraju najodpowiedniejszy i najtań- 
szy ; 4) celem zebrania skarbca swojskich mo- 
tywócn architektonicznych, Zjazd wzywa arohi- 
tektów i budowniczych o nadsyłanie zdjęć z 
różnych dzielnie Polski do obu krajowych kół 
konserwatorskich. | 

Na wniosek sekcyi górniczej uchwalono : 
1) aby pisma techniczne zamieszczały daty 
statystyczze o górnictwie i w teu sposób da- 
wały obraz produkcji górniczej w różnych 
prowincyach polskich; 2) wezwać górników, 
aby spisywali monografie kopalń, ze szczegól- 
nem uwzględnieuiem przyczyn, dla których 
niektóre kopalnie zanischano; 3) polecić gór- 
nikom, aby się zlali z kzajcwemi Towarzy- 
stwami politechnicznemi, a do przeprowadzenia 
tej sprawy wybrano komisyę złożoną z pp. 
Bocheńskiego, Gąsiorowskiego, Przetockiego, 
Szroczyńskiego i Windakiewicza; 4) wyrazić 
życzenie, iż dla spraw górnictwa pożądanem 
byłoby rozszerzenie szkoły sztygarów w Wie- 
liozce. Nadto u.hwalono jeszcze dwa wnioski 
sekcyi mechanicznej. Wnioski te podaliśmy 
już, zdając sprawę z posiedzań sekoyjnych. 

Przystąpiono do wyboru delegacyi stałej 
i za zgodą całego zebrania wybrano do niej 
nie trzech, jak sekoya ogólna proponowała, 
lecz czterech członków, a mianowicie pp. Sgi- 
bińskiego, Rawskiego, Dilugoszewskiego i Gą- 
siorowsiiego. 

Dalegacji tej poleoono, aby przyszły zjazd 
urządzić za lat 3 a za miejsce zjazdu wybrano 
Kraków. 

Imżynier Goltental w imieniu zebranych 
podziękował p. Koszntowi za przewodnictwo, 
poczem p. Koszut w długiem przemówieniu po- 
dziękował zebranym za przybycie na zjazd i 
czynny udział w jego obradach. Mowę swą za- 
zończył życzeniem, by praca techników wydała 
jak najlepsze owoce dla dobra kraju i narodu. 

Nastąpił odczyt prof. bar. Gostkowskiego 


budowniczej u- 


Jak największe pochwały i podnióst wysoko | pod tytułem „Zagadka lotu.“ 


PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1894 


Z wystawy. 


Pawilon e. k. Rady sekolnej krajowej. 
I 


Niejednokrotnie zauważono już, z jakiemi 
przykrościami połączone jest piąstowanie ja- 
kiejkolwiek władzy. Człowiek nią obdarzony, 
postawiony przez to na świeczniku, wystawio: 
ny jest z konieczności na krytykę. Dobrza, gdy 
krytyka ta jest zdrową. Taka jest nawet nie- 
zbędną. Ludźmi jesteśmy i nie wszystko, Go 
czynimy, jest doskonałem, więc przyda się i 
krytyka i wskazówka pewna ludzi, stojących 
z boku i chłodno oceniających dziełalność na- 
Szą. Ale niechże tą krytyka będzie bez uprze- 
dzeń, przedewszystkiem bez posądzania o złą 
wolę. A taką jest ona najczęściej u nas. Pariya 
t. zw. demokratyczna jest pełna niechęci ku 
t. zw. „sferom rządzącym“, zdsja się jej, że 
gdyby ona do rząłów się dostała, wszystko 
i poszłoby lepiej i większe okazało postępy 
i owoce. Dobrych chęci panom demokratom 
nie odmawiamy, zapewne, ża pracować dla do- 
bra ogólnego ahoą i potrafią i rzeczywiście 
pracują na swych stanowiskach, naturninie po- 
dłag swych pojęć, bo każdy podług nich præ- 
cuje. Ale ozy zdziałaliby więcej 1 lepiej, bę- 
dąc u wladzy? 

„Leicht im Geiste wohnen die Gedanken, 
Doch hart im Raume stossen sich die Dinge“. 

Myśleć i mówić łatwo, zwłaszozą gdy 
młodzieńczy zapał unosi — czynić trudniej. 
I gdyby oi, którzy dużo krytykują i demon- 
strują, sami poczęli pracowaó na stanowiskach, 
których działabiość pod bezwzględny pręgierz 
stawiają, wątpimy, by lepsze skutki osiągnęli. 

Wszyscy zgadzamy się na to, że najwię- 
cej braków w kraju jest na polu przemysłu 
i oświaty. Wystawa okazuja postęy na obn 
polach. Niezaprzeczenia wiele jest jeszcze do 
zrobienia, ale również niezaprzeczenie wiela 
już zrobiono, zrobiły te znienewidzone „sfery 
rządzące”, zrobiły cichc a powoli, bo wiedzą, 
że inaczej nie zdziałać nie możns, a zrobiiyby 
i więcej, gdyby ustawiczne krzyki i hsłasy, w 
których brzmi ton zawiści, nie mąciły myśli. 
Za dużo u nas kłótni o zasady i teorya, które 
to kłótnie zaprzątają czas, mogący byó lepiej 
obrócony na pracę. Za dużo się mówi. Ależ 
trudno zaowu, by człowiek pracujący, a spoty- 
kający się z ciągłą krytyką, będącą nie wia- 
$ciwą zdrową krytyką, lecz tylko gderauiem 
i zrzędzeniem, nie poczuł chęci odszwania się 
czasem, nie stanął we własnej obronie, mimo, 
że to go od właściwego działania odciąga. Pra- 
cować i pracować w zayarciu i milczeniu, to 
heroizm nad siły Jado. Przy kimże winą, 
że nie robi się tyle, ileby się robić i mego 
i chciało, jak nie przy krzykaczash, których 
hałasy mącą zdrową działalność ? 

każdym razie, mimo tych przeszkód, 
zdziałano bardzo wiele. A ile zdziałano na 
polu oświaty, to okszuja pawilon Rady szkol- 
nej na Wystawie krajowej. Tysiące analfabe: 
tów są jeszcze i byś muszą, bo „nie odrazu 
Kraków zbudowany”; ale ileich mniej jest, ile 
wytrwała praca dokonałe, jaki postęp we 
wszystkich kierunkach, to leży przed oczyma 
wszystkich i ktokolwiek bez uprzedzenia spo- 
glądać będzie, zobaczy pocieszające owoce. Za- 
łować tylko należy, że dosyć wielka częsć pu- 
bliczności naszej Wystawę uważa za miejsce 
zabawy i rozrywki, podczas gdy jest ona pra- 
wdziwą sposobnością do wykształcenia, do oce- 
nienia równie postępów całego kraju, jak po- 
żytecznych usiłowań jednostek. 

Pięknie przedstówib się pawilon e. k. Ra- 
dy Szkolnej krajowej. Wystawił go własnym 
i niemałym kosztem JE. P. Namiestnik Kazi- 
mierz hr. Badeni, chcąc tem w szczególny 
sposób okazać pieczołowitość, jaką ztesztą czy- 
nem zawsze objawie, względem wycho rania 
młodzieży i oświaty naszego kraju. Projekt 
pawilonu wypracował p. Zygmunt Gorgolewski, 
dyrektor ©. k. szkoły przemysłowej wa Lwo- 
wie. Rozmiarami należy pawilon do większych, 
umieszczony jest między pawilonem uaiwersy- 
tsckim, a Wydziała krajowego; na froncie 
ozdobiony jest wieżyczką i herbem pańitwa, 
dokoła którego widaieją herby miasta Lwowa 
i Krakowa, oraz najznaczniejszych miast gali- 
cyjskich. Wewuątrz mieści przedsionek i dwie 
obszerne sale, z których pierwsza poświęccna 
jest głównie wystawia szkół ludowych, ną- 
stępna wystawie szkół średnich. Plany i spis 
wystawionych przedmiotów zawiera specyalny 
katalog, opatrzony ma wstępie rysem, objaśnia- 
jącym ustrój, frekwencyę, organizavyę stanu 
nauczycielskiego i t. d. szkół ludowych, śre- 
dnich, oraz seminaryów nauczycielskich. Jest 
tam treściwie zebrane całe mnóstwo pouczają- 
cych szczegółów, rówaie pożytecznych dla pru- 
fana, jak i dla nauczyciela. Oprócz tego mają 
Jen se wyjść katalogi oddzielne niektórych 
Szal. 

Co nas odrazu w pierwszej sali uderza, to 
olbrzymia mspa Galicyi, którą wyżonał p. 
Edward Stojanowszi na podstawie dat urzędo- 
wych. Przedstawia ona ilość i kategorye szkół 
ladowych, pospolitych i wydziałowych według 
stanu z r. 1893/4. Wykonanie nadzwyczaj pra- 
oowite i dokładne: znajdziemy tam każdą naj- 
mniejszą szkółkę wiejską z oznaczsniem rodza- 
ju, do którego należy. 

Obok znajdują się dwie mapki prof. Ma- 
jerskiego, przedstawiające frekwencyę publi- 
eznych szkół ludowych w poszczególnych po- 
wiatach w stosunku do zaludnienia w r. 1878 
i w r. 1893. Frekwensya oznaczoną jest cie- 
niowaniem : im procent jest wyższy, tem jaśniej 
występuje na mapie powiet. I tu doskonala wi- 
dnieje postęp szkolnictwa ; gdy w r. 1873 u- 
częszczało .do szkół prawie 170.000, dzieci, 
uczęszcza ich _ obesuie 570.000, a więc 
400 000 przyrostu w przeciągu lat dwudziestu! 
Na mapach uderza pojaśnienie roku 1893 wo- 
bea. 18(3-ego, skala bowiem cieniowana tasama 
ułatwia porównanie. p 

Pracę Rady szkolnej około szkolnictwa 
ludowego objaśniają też rozłożone sprawozdania 
jej o stanie wychowania pablicznego w latach 
1867—93, krajowe ustawy szkolne wraz z sta- 
tutem Rady, zbiór najwaźniejszych okóiników i 
rozporządzeń zasadniczych, plany naukowe, re- 
gulamina, przepisy praktyki szkolnej, najwięcej 
zaś wzrost liczby szkół w przeciągu ostatuich 
lat dwudziestu. Obejmując zarząd szkolnictwa 
w r. 1868 zastała Rada w Galicyi szkół ludo- 
wych 24/6. Stanowocza czynność organizacyjna 
rozpoczęła się w r. 1873, z chwilą wydania no- 
wej ustawy. Wtedy zorganizowano szkół 2362. 
Dziś liczymy szkół 3812, więc przybyło okrą- 
gło półtora tysiąca. Czyż to mały przybytek i 
jak mogą podaosić się głosy, usuujące poniżyć 
znaczanie pracy Rady szkolnej, gdy zważy się 
jeszcze, z ila trudnościami miała ona do walcze- 
nia, że szkołom brakowało niemal wszystkie- 
go Gzego szkoła normalnie funkcyonująca po- 
trzebuje, t. j. wykształconych odpowiednio nę- 


uczycieli, dostatecznych budynków, 
planu naukowego i przyborów itd. 

Dziś stan nauczycielski jest troskliwie 
kształcony w 9 ssminaryach pod Kierownictwem 
nauczycieli, pracujących nuankowo, jek uwido- 
cznia bogaty zbiór ich prao literackich, wraz 
ze zbiorem prac samych nauczycieli ludowych; 
pieczę o wychowanie mają trzy dotąd założone 
ixternaty we Iiwowie, Samborse i Tarnopolu, 
których statuta, regulamina i sprawozdania ma- 
my przedłożone. Widzimy też prace uczniów, 
zeszyty i zadenia, obok tego zbiory Środków 
naukowych, które troskliwie są im dostarczane. 
Piękny jest zbiór środków do nanki gospodar- 
stwa wiejskiego, urządzony przez prof. dr. Ole- 
skowa, pomieszczony w dwóch szafach, oraz 
zbiór środków do nanki somatologii i hygieny, 
urządzony przez prof. dr. Szpilmana. Znajduje 
tu nauczycisl wiejsyi wszystko, Go ma samemu 
w praktycznem życiu potrzebne i z czego dzie- 
ciom wisdomości udzielać może. Zbiór dr. Szpil- 
mana podaje obok otezów tablica z objaśnie- 
niami bardzo pożytecznemi o ratowaniu toną" 
cych, niesieniu pomocy w nagłych wypadkach 
otrucia, złamania, zwiuhsięcia, szczegółowa spo- 
soby bandażowania itd. Przytem wiele tablic 
odnoszących się do hyg'enicznego przewietrza- 
nia, cświetlania, ogrzewania, zaopatrzenia w Wo- 
dę i filtrowania. 

Niepodobna wyliazaó wszystkich okazów 
pracy nanczysieli szkół lniowych i saminaryów 
nauczycielszich w dziedzinie środków nauko- 
wych. Są bardzo liczne i różnorodne i zajmują 
całą prawą stronę sali pierwszej. Obok wielu 
map, plaaów i rysunków, rozwieszonych p? 
ścianach, znajdujemy mnóstwo oxazów, uła- 
twiających naukę poglądowa, ozy to w zakre- 
sie geografii, czy fizyki, historyi naturalnej, 
rachunków i gsomatzyi, gospodarstwa wiejskie: 
go, ogrodownictwa, pszczelnictwa itd. Żeby 
choć kilka wymienić, powiedzmy, à tout set- 
gneur tout l'honneur, o nagrodzonych już meda- 
lami okazach zasłażonego prof. Zalińskiego, jak 
glob niobieski, model gnomona przenośnego, po- 
prawne liczydło, podzielaica; obok tego liczy- 
dlo pomysła p. Rybowskiago z odrębuą maczy 
neryą oryginalsą, nadto widzimy zbiorki p. 
Stypkowskiej z Krakowa, wyroby laiene, ko- 
nopne, wełaiene, bawełniane i jedwabne, oraz 
kruszce i nasicna, pref. Biozaja ładne preparaty 
objaśaiające budowę i przeobrażenie pszozoły 
roboczej, trutnia i królowej, począwszy od jaja 
aż do wykłania, zbiory nasion i nawozów z wy- 
kazem procentu zawartoś i, p. Grzegorza Nossa 
małe, pracowicie wykonane modele najważniej- 
szych przyrządów do uzmysłowienia natki ogro- 
downiczo-sadowniczej, modele ulów, okazy spo- 
aobów uszlachetniania drzewek owocowych; p. 
Jachimowskiego z Sanoka telluryam w elipzie, 
własnego pomysła, która przedstawia wybornie 
obrót ziemi i księżyca, mechanizm sztucznie 
obmyślany, za obrotem korby widzimy położe- 
nie ciał niebieskich i widnokręgu gwiażdzista- 
go o każdej godzinie, każdego dnia i miesiąca. 

Dostarczenie szkołom zdolnego i odpowie- 
dnio wykształconego i wychowanego personala 
nanczycielskiego, t» rzecz najważniejsza. Wg- 
stawa uwidocznia też starania Rady szkolnej 
w tym kieruuku. Ob:sk tego widzimy owoce 
usiłowań w innych kisrunkach. Wiadomo, w 
jakim stanie znajdowały się w wielu wsiach 
szczególnie, i jeszcze znajdują budynki szkolne. 
Ale ciągle powstają nowe. Na wystawie znej- 
dują się modele, plany i fotografia wiejskich 
zabudowań szkolnych już istniejących, a nie 
nia pozostawiających do życzenia, wykonanych 
głównie przez nauczycieli; przytem normalne 
plany drewnianych i murowanych "szkół wiej- 
skich, wykonane z polecenia Rady szkolnej 
przez prof. Mitnnicha. Jest także model dre-. 
wniany szkoły jednoklasowej z mieszkaniem 
dla nauczyciela, mogącej być powiększoną o 
drugą salę; autorem projekcu p. Cenar, nau- 
czyciel szkoły Mickiewicza, wykonawcą p. Ur- 
bań ki wraz z uczniami VI klasy szkoły Pira- 
mowisza we Lwowie. Jest też wielki model 
wzorowej sali gimnastycznej dla szkoły ludo- 
wej sześcioklasowaj. 

O zabudowaniach szkół lwowskich i krę- 
kowskich, przedstawionych fotograficznie, nie 
wspominamy, gdyż pow.zschnie znaną jest tro- 
ska o nie gmin obu stolic i widzimy, w jak 
w:paniałych pałacach lub pałacykach dziatwa 
stośeczna ranse pobiera. Ale warto wspomnieć 
o zbiorza fotogeaficzaym 60 szkół wiejskich po- 
wiatu buczaskiego, umieszczonym w przedsion- 
ku; wiele szkół marowanych, a i te, co w pro: 
stych, poszysych chatażh pormieszozone, pized- 
stawiają się ładnie i schludnie. 

Cały tok nauki w szkołach ludowych ob- 
jaśnia prócz planów i iasirukoyj Rady szkolnej 
zbiór wszystkich używanych podręczników, zs- 
szyty i wypracowania uczniów w poszozegól- 
nych przedmiotach, nadto plawy szczegółowa 
wykonane piacowicie jużio przez całe grona, 
jaźto przez poszczególnych nauczycieli, gdzie spo- 
tykamy maiteryał auukowy rozłożony nietylko 
na poszczególne miesiące, ale nawev tygodnie 
każdego półrocza: a rozkłady te oparte na dłu- 
goletniem doświadczeniu i praktyce, więc obfi- 
ta sposobność pouczania, szczególnie dla rałod- 
szych nauczycieli. 

Podobnie znajduje się zbiór podręszników 
polskich i ruskich oraz plany naukowe ogólne | 
1 szszegółowe dla szkół wydziałowych i dia na- 
uki dopełniającej, nauki przemyzłowej uznpeł- 
niającej, rówuie dla seminaryów naaczycielskich 
i szkół średnich. 

Ta szczególnie podnieść należy zasługi 
Rady szkolnej około wprowadzenie dwóch ka- 
tegorgi szkół tj. tz. nauki dopełniejącej i prze- 
mysłowej uzupełniającej. Pierwsza trwająca trzy 
lata po nkończenia obowiązkowego sześciole- 
cia szkoły ludowej, ma na csla utrwalić nabyte 
już wiadomości przez powisrzanie, zwłaszcza że 
dojrzalsza młodzież z nowym pożytkiem dawne 
rzeczy sobie przypomni i braki dopełni, oraz 
wykształcenie w kierunku praktycznym: gospo- 
dwzstwa, ogrodowuiotwa, sadownictwa, pszozel- 
nictwa, robót kobieozch itd. do czego służą 
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zbiory już wymienione. Spscyalny podręcznik 
w 2 tomach, po polsku i rusku wyszedł w r. 
1887/8 i znajduje się na wystawie. — Frekwan- 
cya uczniów z 44.000 w r. 1874 wzrosła obecnie 
na 110.000. Gdzieniegdzie w tych szkołach poja- 
wiają się zarody przemysłu domowego, np. w 
Torkuch roboty koszykarskie, w Porąbce prg- 
oikowe zabawki; powinni szozególną uwagę na 
to zwrócić ci, którym rozwój przemysłu domno- 
wego u ludu na sercu leży. : 

Druga nanka, przem. uzupełniająca, rozwi- 
jala się powoli w ciągu ostatnich lat 30. Prze- 
znaczona dla terminatorów w rozmaitych gałę- 
ziach przemysłu, a w niektórych miastach wię- 
kszych takźs dla praktykantów handlowych, 
ma za cel nankę języka ojczystego z uwzglę- 
dnieniem realiów, stylistykę przemysłową, ra- 
chunki i buchhalieryę, rysuaki geometryczne, 
odręczne i zawodowe. Spełnia ona ważne zadą- 


nie wykształieniR tej klasy miodzieży, którą, 
weześsie do zawodów praktycznych oddana, by- 
ła dawniej narażoną na zupelny letarg pod 
względem naukowi. 

Owoce pracy przedstawione są przez zbiór 
ćwiczeń stylistycznych, rachunkowych i rysun- 
ki, zawsze w obrgbie danago fachu; przedsta- 
wisją się bardzo pochlebnie i dają dowody o 
pilności i korzystanin zozniów, z których będą 
potem dzielni handlowcy i przemysłowcy. Dziś 
jest tych szkół w Galicyi 32 o 314 nąnczycie- 
lach i 4529 nczniach; neuka odbywa się prze- 
ważnie wieczorami, gdy uszniowis są wolniejsi 
od zajęć sklepowych i warsztatowych. 

Bardzo silnie renrezentowany jest na wy- 
stawie dział robót kobiecych w szkołąch żeń= 
skich wszystkich kategoryi. Są tam i roboty 
codzienne i przedmioty zbytku, a z tych ostai- 
nich niektóre wzorzyste okazy są wprost śliaz- 
ne; w ogóle świadczy teu dział o staranin, ja- 
kiem otaczane jest w szkołąch praktyczne wy- 
kształusnie kobiet. Na specyalną zaś uwagę za- 
sługuje system nauki robót kobiecych dla szkół 
ludowych wiejskich zaprowadzony staraniem 
księżniczki Wandy Czartoryskiej w szkołach 
znajdnjąnych sią w mejątka jaj ojca ks. Jerzego 
w powiecie jarosławskim. Ku. Wanda Czarto- 
ryska Sama go ułożyła i z nadzwyczajną gor- 
liwością pracuja w tym kierunku, za oo nawet 
otrzymała kilkakrotne uznanie od Rady szkol- 
naj, a jej działalność powiuna być wzorem i 
przykładem dla wszystkich młodych dziedzi-- 
czek. Wystawione okazy świadczą o owocach” 
jej pracy. 

Nie możemy się powatzymać cd przyto- 
czenia znajdującogo się obok gablotek własno- 
ręcznego objaśaienia nauczycielki: „System 
nanki robót kobiecych dla szkół ludow. wiejsk. 
zawiera Ściśla to, co umieć powinna kobieta na 
wsi, by nie tyiko uszyć co potrzeba nowego, 
lecz i stsrą odzież w należytym utrzymać po- 
rządka*. Następuje rozkład nauki na poszcze- 
gólne lata, wreszcie objaśnienie do wystawio- 
nego zbiorku, mieszczącego przykłady różnych 
szwów, cerowsń, obrąbiań, łatań, przytsma wy- 
szywań i hufiów. „Zbiorek taki powinna ucze« 
nica zabrać do domu na własność, aby w dal- 
szem życiu miała pəd ręką rodzaj słownika, 
z którego sobie każdej chwili przypomni, czego 
jej potczaba. By zaś odrazu wszozspió przy 
nauce zamiłowanie porządku, uważać potrzeba 
w szkole, czy mcezenica nie ma nio podartego 
ia sobie. Nieobrąbiona chusteczka na głowie, 
podarta zapaska i t.p., zaraz przy.nance niech 
ulegną naprawie. Owiczsnia na pasku lub szy- 
cie nowej odzieży poczekać może, a niech dzie* 
eko nie wyjdzie za szkoły z tą samą dziurą, 
z jaką przyszło. Nauczy to dzieci porządku a 
matki przekona o praktyszvem zastosowaniu 
nauki szycia”. - 


KRONIKA 
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wów 12 lipca. 

Dar dia Nowego Sącza. Protestancki związek 
Gustawa Adolf:, którego główna siedziba w Dreźnie, 
ofiarował na pogorzelców nowo-sądackich 7 tysiący 
marek. 

Wycieczka lekarzy i przyrodników polskich. 
W piątex dnia 27 b. m. odbędzie się wielka wy” 
cieczka lekarzy i przyrodników polssich w Karpaty 
stryjskie, która bydzie zakcńczeniom zjazdu. Przy- 
gotowaniem do tej wycieczki zwjęli się dr. Duni- 
nikowski i dr. Zuber, co jest ięzojmią udania się 
jej, gdyż obu tym pasom nie można przecie odmó- 
wić rutyny w padróżowaniu, A urozmaiconego pro- 
grama, do -którego-nświataieonia przyczyniła sią 
uprzejmość i usłużność właściciela państwa skol- 
skiego p. Schmidta, wyjmujemy następujące daty: 
Odjazd ze Lwowa osobuym pociągióm o 61/, rano, 
przyjazd do Skolego o 9'/,; następnie drugiu nia- 
danie w lesia świerkowym nad Oporem w Demni 
górnej. Odjazd wozami z Damni o 10!/,; zwiedza” 
nie romaztycznej doliny Oporu aż do Swiatosławia. 
Stąd doliną Orawy do Korostowa, skąd mała 2 km, 
wyprawa pieszo (dla siab3zych uczestników wozami) 
dziką doliną Untywii pomiędzy stromymi i lesistymi 
pasmami korczanek i Perekopu. ‘Lutaj uczestnicy 
tej wycieczki, przeważnia mieszkańcy mżu, będą 
mieli sposobność podziwiać dziewicze, odwieczne 
lasy karpackie, zachwycać Bię florą połan i studyo- 
wać urządzenia wąskotorowej górskiej kolei, jarów, 
ryz woduych i t. p. Po powrocie do Demni kąpiel 
w Oporze, zwiedzanie olbrzymiego tartaku, le- 
Bnego ogrodu dośsgiadczalnago, urządzenia wą: 
akotorowej kolei it. p. O 4 po poludniu bankiet 
w lesie jodłowym w wielkiej krytej hali, poczem 
tańce przy dźąiękąch muzyki, Która towarzyszy 
wyciezszowcom przez cały czas. Odjazd ze Skolego 
o 9 wiaczór, przyjazd do Lwowa o 12. Ponieważ 
liczba uczestników tej prześlicznej wycieczki jest 
ograniczona do 120, przeto członkowie zjazdu raczą 
s19 zgłuszać jak najwcześniej do prezydynm zjazdu 
tj. do dr. Duaikowsuiego lub de. Mezunowicza, albo 
też do kierownika wycieczki dr. Zuhera (uuiwersy= 
tet). Dodać wteszvie należy, że wycieczka odbęizre 
się nawet w razie deszczn, jakkolwiek program jej 
uleguie pewnej zsnianie. 5 

Konkurs na posadę nanczyciela filologii kla- 
sycznej w drugiom gimnazynm wa Lwomie rozpisuje 
Rada szkolna. 

Harmonia. Na walnem zgromadzeniu Towa- 
rzystwa „Harmoni“ przyjęto przedłożone Sprawoz- 
danie do zatwierdzającej wiadomości, uchwalono bu- 
dźet ma rok 1894 i udzielono Wydziałowi ubgolato= 
ryuim, Sian Towarzystwa tak pod względem 
fiuaasowo administracyjnym jak artystycznym, zmie” 
nil się na lepsza, za co Sprawozdanie bardzo po- 
chlebnie wyraża się 0 dyrektorze adimimistiaoyjnym 
p. Alfredzie Bojarskim, tudzież kierowniku arty- 
styczuym p. Mieczyeławie Sołtysie. Obaj ci panowie 
pracują dla towarzystwa bezplat.ie. Do wydziała 
wybrani zostali: pp. Andrzejowski Karol, Bojarski 
Alfred, Bratsowski Laon, Ciachciński Stanisław, 
Friedrich Edward, Getritz Aleksander, de. Goldman 
Bernard, Hryniewicz Bruao, Jaworski Józef, Gra- 
biński Wacław, dr. Maiachuwski Godzimir, Michale 
ski Michał, Mikulński Bolesław, Mas] Adolf, Pod- 
góraki Józef, dr. Skowroński Zygmunt, Smalawski 
Julan, Sułtys Mieczysław, Sianuchowaki Karol, We- 
berafeli Edward, Do komiayi akoatrującej wybrani: 
pp. Btroner Adolf, Hordyński Eugemusz, Balawen- 
uer Walenty. 

Anarchiści. Na jadnej z najbardziej ożywio” 
nych uus Syrakuzy zasztyletowany został w biały 
dzień niejasi Jovi, który uchodził za szpiega poii- 
cyjacgo. Przypnszczają, że był to akt zemsty aaar- 
chistów. W Laiejdscowośsi Roabaix w Belgii ludność 
omal nie zamordo:rała anarchisty Maroeliego, Wio- 
cha, który zawołał: „Niech żyje anarchia !* Mar- 
oelego odstawiono z rozbitą czaszką do szpitala. 

Pożar w Rozwadowie. W niedzialę wieczo- 
rem zapalił się w Rozwadowie nad Sanem dom 
Ab:ahama iiymanowakiego i w przeciągu kilku go- 
dzin, Wskutek braka ratunku, pół miasteczka legło 
w grazach, 

„Wiec i cholera. Źmołany do Trembowli wiec 
ruski nie odbyt się, gdyż władze nie pozwoliły mą 
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tu, 
cholery. Dito komuniknjąc ten fakt, przychodzi do 
wniosku, że zakaz ten jest tylko pretekstem i upa- 
trając w nim ukryte pobudki, robi z tego kwestyę 
polityczną. Že się Diło myli, o tem świadczy 
ostatni rapori o postępach cholery, właśnie w tych 
okolicach, z których najwięcej gości przyjechałoby 
na wiec, Wedle tego raportu w powiatach bor- 
szozowskim, husiatyńskim i zaleszczyckim, zachoro- 
walo na cholerę w dniach 8 i 9 b. m. 15 osób, 
z których umarło 6. Wobec takiego stanu rzeczy 
wspomniany zakaz może wyjść tylko na dobre lu- 
dności ruskiej. Ale Diłu zależy na tem, ażeby ze 
wszystkiego wyciągnąć wnioski na nuszą niekorzyść, 
nawet z pogwałceniem prawdy, dlatego nie dziwili- 
byśmy się wcale, gdyby w razie odbycia się wiecu, 
Diło doszło do konkluzyi, że rządy polskie nmyślnie 
nie przeszkodziły zgromadzeniu, aby Rosini wygi- 
nęli od cholery. 

Strejk w Stanach Zjednoczonych, który 
objął jaż przeszło milion robotników, wedle donie- 
sień z Chicego dlatego tylko mógł uróść6 do tak 
potwornych rozmiarów, ża gabernator stanu Illinois, 
izraelita Altgeld, wyszły z wyborn, jak w ogóle 
wszyscy wyżsi urzędnicy w Ameryce, jawnie po- 
piera propagandą arerchistyczną Oz to, dbając o 
popularność u tłumów, od pierwszej chwili wybuchu 
Strejku w Chicago, paraliżował akcyę policyi, ma- 
jącą na oelu zapobieżenie wybrykom i rabnnkom, 
a gdy prezydent Stanów Cleveland wyslal woisko 
związkowe do stanu Illinoia, p. Altgeld zaprotesto- 
wał przeciw temu i wystósował do Clevelanda 
pismo, w którem odmawia mu prawa mięszania się 
w stosunki wewnętrzne stann Illinois, 

Na to odpowiedział mu Cleveland co nastę- 
puje: „Jestem głęboko przekonany o tem, Że nie- 
tylko nie przekroczyłem w niczem praw moich, lecz 
Że wobec niebezpieczeństwa, jakie nam grozi, spełni- 
łem tylko mój obowiązek. Zdaje mi się, że w chwli 
tak poważnej zamiast dysputować powianiómy dzia- 
łać, i że wszyscy powołani do tego powinni starać 
Bię o to, aby przywrócić poszanowanie dla praw i 
chronić życie i mienie obywateli.“ 

Z przeszłości p. Alsgelda zanotować należy ten 
szczegól, że gdy przed kilku letu anarchiści w Chi 
cgo popełnili zamach dynamitowy na policyę, to 
on jawnie stanął po stronie zbrodniarzy. Wkrótce 


potem wybrany został p. Altgeld gubernatorem, al stwa bratniej pomocy ks, E. Skroshowskiego, Pierw- 


pierwszym jego czynem na tem stanowiska było 
uiaskawienie znajdujących się jeszcze w więzieniu 
anarchistów. 

Ze Stryja nam piszą dnia 10 b. m: Pierwszą 
wycieczkę w tym roku, za inicyatywą  dzielaego 
prezesa, sędziego p. Maxrymowicza, urządziło tu- 
tejsze towarzystwo muzyczne im, Moniuszki, Jako 
cel podróży wybrano odległy o 12 kilometrów, w. 
prześlicznej okolicy położony Morszyn, znany do- 
brze jako miejsce kuracyjne. Pogoda sprzyjała, to 
też mnóstwo uroczych pań skorzystało ze 8poso- 
bności, aby odetchnąć zdrowem powietrzem. Wyjązd 
nastąpił o godzinie 12 w poładnie, z powrotem byli 
uczestnicy w Stryja o godz. 10 wieczorem. Czas 
zbiegł w Morszynie bardzo szybko. Goście zwiedzili 
piękny park morszyński, poczem udali gię do sali 
balowej, której z grzeczności udzielił bezinteresownie 
dr. Tyszkowski, zarządzes zakładu i tem rozpoczęły 
się ochocze tany przy dźwiękach kapeli kolejowej. 
Zabawa nrozmaicona także śpiewem, była bardzo 
ochoczą. Osobno przyjechali powozami pp. Bastge- 
nowie z panną Zofią Rzewuską i kilka cfiesrów tu- 
tejszej załogi, Zacnemu prezesowi należy się serde- 
czna podzięka, że tak dba o rozwój Życia towarzy- 
skiego. Wycieczka zasmakowała wszystkim bardzo, 
skoro tuż za nią organizuje towarzystwo muzyczne 
drugą, tym razem do Skolego. 

Zajmujące spostrzeżenie. P. Wiadysław Bo- 
gusławski, znany pisarz i krytyk, bawił niedawno 
w Wiedniu i oto jakie zrobił epostrzeżenie : 

„Wiedeń jest może jedynem wielkiem miastem 
wśród kilkn stolis Europy, w którem gorączka ży- 
cia nie występuje na ulicy w ostrych paroksyzmach. 
Zresztą, nie spieszyć się, co za rozkosz, jeżeli się 
jej rzadko doznaje, i jaki to odpoczynek widzieć te 
tłamy Wiedeńczyków, ciągnących niby od niechce- 
nia przez Kórthnerstrasse i Graben, przypatra- 
jących się swoim sklepom, jak gdyby je pierwszy 
raz widzieli. 

Przed jednym z magazynów ścigk więkczy ; 
i mic dziwnego — właściciel wpadł na pomysł ory- 
ginalny. Jest to skład bielizny damskiej, haftów i 
przyborów pościelowych. Wśród fal koronek, ba- 
tystów, rozrzuconych niby w nieładzie, a z ma- 
lowniczemi intencysmi, za olbrzymią taflą szklaną 
Wystawy, stoi łóżko naturalnej wielkości, a w niem, 
w puchach i pod atłasami, Śliczna woskowa pani, 
wdzięcznie uśmiecha sę do zaciekawionej publicz- 
ności Nie prawdaź, że inwencya dowcipna i zupeł: 
nie w duchu czagn, — bo nie wiem, czy kto zan- 
ważył rolę, jaką zaczyna odgrywać kobieta symbo- 
liczne, nietylko w książce, na scenie, ale nawet w 
literaturze reklamowej ? 

Mężczyzna wyparty został prawie zupełnie z 
symboliki szyldów i etykiet, i dopóki w tej gałęzi 
„artyzmu“ nie znajdzie się jaki nienawidzący nie- 
wisst Strindberg, — ibsenowski kult dla kobiety nie 


"KRÓLOWA ZŁOTA. 


POWIEŚĆ 


PAWŁA dAIGREMONT. 
(Ciąg dalszy). 

Rozejrzała się, i jak gdyby uspokojona 
mocnym snem Bernarda, weszła do pokoju. 
W ręku niosła dzbanek z wydrążonej tykwy, 
napełniony jakimś płynem. E 

Ostrożnie podeszła do chorego, jedną ręką 
EEan jego głowę, a drugą przytknęła tykwę 

0 ust, 

Chory wypił podany mu napój, poczem 
ona, z całą troskliwością ułożywszy jego głowę 
na poduszce, wyszła z pokojn, przebyła ogród 
i znikła w lesie. 

Gdy po niejakim czasie Bernard, przebu- 
dziwszy się, dłonią dotknął czoła chorego, prze- 
konał się, że było jnż mniej rozpalone i go- 
-"Iączka ustąpiła. 

Królowa wizytę powtórzyła i następnej 
nocy, ale tym razem, gdy wlawszy mu w usta 
zbawczy napój, układała głowę Andrzeja na 
poduszce, ten otworzył oozy i poznał ją. 

— Dziękuję.. niech pani pozostanie przy 
mnie — szepnął i zasnął. 
i idocznie zrozumiała go, bo nie odeszła, 
jak nocy poprzedniej, lecz siadła na krzesełku 
przy łóżku chorego. 

Przesiedziałą noo całą i wyszłą dopiero 
nad ranem, lecz po godzinie wróciła z tykwą 
napełnioną płynem. dzień doglądała go z 
największą troskliwością i pozostała w chacie 
aż do zupelnego WyYZdrowienie Andrzeja. Dopiero 
gdy Dangely rozpoczął znowu dawne życie, zni- 
kła na tydzień, poozem powróciwszy, pozostała 
jaż na stałe w domku inżyniera, drwala 
obok niego i w milczeniu słuchała go mówią- 
cego, jak gdyby pojmowała jego słowa. 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Lipca 1894. 
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daruje nawet pudełkom od zapałak, ani puszkom | 


od szuweksn. Wszakże u nas już kobiety reprezen- 
tnją na ogłoszeniach, nietylko perfumy i mydło, co 
im się z prawa należy, ale nawet piwo, koniak i 
wino szampańskie, — co już jest oczywistą u- 
zdrpacyą. 

Ale jeżeli wystawa z leżącą panią ma według 
Nordana być jednym z dowodów „histeryi naszej 
epoki“, to w każdym razie jest to dowód gatunku 
czysto wiedeńskiego. Lecz i tu imaginacya Wie- 
deńczyka nie śpieszy się, ale posiuszna jest ogólno 
austryackiemu langsam voran, którego charakte- 
rystyka jaśniej się jeszcze uwydatnia, jeżeli wyo- 
brazimy gobie jakby daleko w tym kiernnka za- 
szedł Fruncnz. Niedawno wpadł mi w rękę fejleton 
jednego z dzienników paryskich p. t. „Z pokątnych 
teatrów“. Opowiedziana jest w nim treść sztuki, na 
którą tout Paris tłoczył się do jskiejś marnej budy 
na bulwarach zewnętrznych, jak się niedawno cisnął 
na pogrzeb Carnota. Tresć da Bię opowiedzieć w 
kilkunastu wyrazach. Młoda żona, pożegnawszy się 
na dworcu kolejowym, z mężem wyjeżdżającym za 
interegami, wraca sama do domu i kładzie się spać. 
Oto wszystko; tylko trzeba dodać, Że ta pani roz- 
biera się wobec publiczności od kapelusza aż do 
pończoch — i że ilnstracya w gestach, w grze 
twarzy przy zdejmowaniu każdej sztuki ubrania, 
stanowiła właśnio le clou przedstawienia. A cóż 
tara dopiero widzowie w duszy dośpiewywać sotie 
musieli! Efekt był tak olbrzymi, že natychmiast 
teatrzyk konkurencyjny jako pendant de tego Cou- 
cher d' Yvette zaimprowizował Le lever d' Tuette ; 
ale żle obliczył moment psychologiczny ; ubieranie 
już nie tak się podobałc, jak rozbieranie ; imagina- 
cya nie miała rozjędu do galopowania. I co wobec 
tego znaczy dobr duszna, spokojna kontemplacya 
W,edeńczyków, przyglądających się woskowej pani“. 

Zjazd siachuczy politechniki, Towarzystwo 
bratniej pomocy słachaczy politechniki lwowskiej 
święci w r. b. 50-letni jubileusz swego istnienia, 
Z okazyi tej odbywa się zjazd wszystkich słucha- 
ozów politechniki. Pierwsze posiedzenie zjazdu od- 
było się dziś o godzinie 11 rano w pięknie przy- 
strojonej suli politechniki, Zebranych gości w imie- 
niu grona profesorskiego powitał w serdecznych 
słowach rektor. dr. Dziwiński. Przewodniczązym 
zgromadzenia wybrano drugiego prezesa Towarzy- 


Bzy prezes tego Towarzystwa E. Podlewski, zginął 
w powstaniu 1868 r. Ks. Skrochowski objąwszy 
przewodnictwo, wytłumaczył najpierw dlaczego bę- 
dąc technikiem, został księdzem. Po r. 1868 ka- 
ryery wielu ludzi były zwichnięte, na kraj posypały 
się roxliczne klęski, mówca więc uwsżał, że należy 
po takich przejśsiach zwrócić się do Boga, porzucił 
przeto zawód techniczny, a przybrał suknię kapłańską, 

Dalsj w prześlicznem przemówieniu wykazy- 
wał ks. Skrochowski, iż nauki przyrodnicze nie 
stoją w Żadnej sprzeczności z nanką Kościoła i ża 
dziś Żaden rozsądny człowiek w te urojone jakieś 
różnice nie wierzy. Przemówienie to nagrodzono 
gromkimi oklaskami, 

Na sekretarzy powołano obecnych w gali by- 
łych prezesów bratniej pomocy. 

Następnie p. Raebsabaner teraźniejszy, prezes 
bretniej pomocy, odczytał historyę Towarz. bratniej 
pomocy, skreślorą przez sekretarza politechniki p. 
Roniakiewicza, znanego w literaturze neszej pod 
pseudonimem Rojana. 

Po odczytaniu przez przewodniseącego kilku- 
nastu telegramów gratulacyjnych, prof Dzieślewski 
uczynił wnioseś, aby zebrani z.wiązali Towarzystwo 
byłych słachaczy politechniki lwowskiej, Wniosek 
ten przyjęto. 

Po zgromadzeniu udali się zebrani na Kaste- 
lówkę, gdzia odbyło sią poświęsenie kamienia wę 
gielnego pod dom  „Bratniej pomocy“. Grunte 
na tę budowę darowali Towarzystwu bratniej po- 
mocy pp. Lewiński i Zacharyewicz. 

Zmarli. Ks. Władysław hr. Tyszkiewicz umarł 
w Silwer Lake w Ameryce. 

Stan powietrza. T. o 7 rano + 16, w poł. 
+ 19° R. Barom, 761. Podnosi się. Pogoda. 

Na raucie. 

— Powiedz mi, co znaczy mianowicie: 
Leopol ?* 

— Tem wyreżsniem, widzisz, mój drogi, określa 
się tych wszystkich, którzy mają jeszcze kilka gnl- 
denów w kieszeni. 


„ Tout 


Panorama racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct. 


Literatura i Sztuka. 


* „2 literatury dramatycznej“. Nazwisko J. K. 
Zielińskiego jast w literaturze teatralnej mniej zna- 
ne, niżby zasługiwało ze względu na dotychczasową 
jego na tem polu działalncść. Zapomniano bowiem 
o tem, że p. Zielińaki w ostatnich lutach świetnych 
rządów Kożmiana w starym krąkowskim teatrze — 
był tłómaczem niemal całego repertoaru francuskiego 
a przekłady ta masiały posiadać wiele zalet, skoro 
zyskały uznanie tak wytrawnego znawcy, jakim jest 
Kożmian, Rozczytywanie się w utworach francu- 
skich podało p. Zielińskiemu myśl samodzielnej pró- 


XXXIV. 
Fotografia Teresy. 

Upłynęło kilka miesięcy. 

, Andrzej przyzwyczaił się do swej taje- 
mniczej nieznajomej, która ocaliła ma życie, 
zdawało mu się nawet, że nie może obejść się 
bez niej. 

Przebywając z nią teraz ciągle i badając 
ją bezustannie, przekonał się, że nie byłą ona 
obłąkaną, lecz utraciła pamięć i zdoln?sć mó- 
wienia zapewne w skutek jakiejs choroby lub 
katastrofy; widocznem jednak było, że się m= 
stanawiała, rozumowała i postępowała z myślą. 

Wtedy Andrzej wszystkie ewoje wolne 
chwile poświęcał jej, przemawiał do niej jak 
do dziecka, którego inteligencyę pragniemy 
rozwinąć. Wielkie oozy nieznajomej świeciły 
z każdym daiem światłem coraz żywszem, ro- 
zumiała go coraz więcej, ale mówić nie była 
zdolną. 

Wskązywał jej oddzielne przedmioty, na- 
zywał je i kazał wymawiać właściwe wyrazy. 
Wtedy na jej twarzy widać było wysiłek bez- 
mierny; chciała mu być posłuszną, ale z ust jej 
wychodziły tylko dźwięki oderwane. Wszakże 
pod wpływem tych uporczywych usiłowań mózg 
jej wzmaoniał się i inteligenoya powoli wraca- 
ła; biedna kobieta bowiem, czyniąca przedtem 
wszystko obojętnie i ze spokojem, teraz wpa- 
dała w coraz większy smutek. Całe godziny 
spędzała, siedząc na ziemi, z łokciami opartemi 
na kolanach i głową ukrytą w dłoniach. 

W tym właśnie czasie Dangely, współozu- 
jąc jei boleść, pisywał o niej do Teresy. 

Ilosć wydobytego złota miał juź dość 
wielką i przemyśliwał, jakby je przesłać do 
Europy, gdy otrzymał wizytę bankiera angiel- 
skiego Clarksona, którego skłonność do podróży 
zapędziła do Guyany. Andrzej znał się z nim 
z ozagów Szkolnych, a ponieważ wiedział, że 
jest człowiekiem uczciwym, nie wahał się po- 


pod firmą: 


kobiety pojmują jako wolność palenia papierosów, 
- bonno — no i flirtowania. Klamkiewicz 
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HANDEL SUKNA 
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napisane z humorem i werwą  fcancuską, 
Przzd dwoma, czy trzema laty cieszyła się wiel- 
kiem powodzeniem farsa, napisana do spółki z Abra- 
hamowiczem p. t. „Dobry numer“, obecnie opuścił 
tekę p. Zielińskiego dowcipny „Kruczek mecenaga*, 
Zmbawną jest prawdziwie ta komedya: Henryk i 
Helena Lelewscy, młodzi małżonkowie, kochają się 
serdecznie — als są tak żywego temperamentu, że 
każda drobnostka wywołuje między niemi sprzecztę. 
Ztąd zdaje im się, że muszą żądać rozwodu. ŚSpra- 
wę ma przeprowadzić adwokat Klamkiewicz Me- 
cenas znajdaje się między młotem a kowadłom: nie 
chciałby aię przyczynić do rozłączenia młodej pary, 
bo jest przyjacielem rodziny — a ma bratanka Fe- 
liksa, który szalenie się kocha w Zosi, ślicznej 
siostrzyczce pani Henrykowej. Związek zaś tej pary 
uczyniono zależnym "od szczęśliwego zakończenia 
sprawy rozwodowej małżonków Lelewskich. Jak wy- 
brnąć z tej kabały aby był wilk syty i owca oala? 
jakiego użyć fortelu? Katy na cztery nogi me- 
censa, ruszył po rozum do głowy — i przedkłada 
Lslewskim fingowane papiery, zawierające rzeko: 
mo wyrok zezwalający na ich rozwód. Państwo 
Lelewscy osiągnęli więc cel upragniony — tem sa- 
mem małżeństwo Zosi i Feliksa nie napotka na 
żadne przeszkody, Ba! ale jakżeż tu pozwolić, aby 
zacna pani Helena stała wobec świata w fałszy wem 
świetle rozwódki, aby Henryk dia błahego powodu 
wyrzekał się żony, którą przecież kocha serdecznie? 
Poczoiwy mecenas nia od parady nosi głowę na 
karku. Wie o tem doskonale, że zazdrość na pe- 
wno zbliży oboja, Podsuwa wię: zręcznie Hilarego 
Pietrzyckiego, zabawnego, ciągle urządzaniem festy- 
nów zajętego, młodzika, który zaczyna nadskakiwać 
p. Helenie, Stąd szereg komicznych pytuacyi, uro- 
zmaiconych pojawieniem się pani „Honoryny Caza- 
ryty Bombkiewiczowej z domu Raptulewiczówny* 
matki trzech dorosłych córeczek, które emancypacyą 


niczne, 


nie zawiójł się w swoich rachubsch. Henryk jest 
zazdrosny o Żonę, a więc ją kocha! pogodzenie 
się zatem małżonków jest możliwa, W pomoc me- 
cenagowi przychodzi jakis poczciwy wujaszek, który 
zapisuje Lalewskiemu znaczny majątek, pod wa- 
runkiem jednak, ża Żyć będą ze sobą w zgodzie, 
Naturalnie — młodzi państwo radziby cofnąć to, co 
się stało: z wielką więc radością dowiadują się, że 
rozwodu nigdy nie otrzymali, Kruczek zatem adwo- 
kacki, tym razem wyszedł wszystkim na dobre — 
której sztaku p. Zielińskiego 


nawet publiczności, i 
Dr. Błeszyński. 


daje chwilę szczerej zabawy. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 10 lipca. 

(Z) Wypadki w Stanach Zjednoczonych, 
jakkolwiek na raszą giełdę nie mogą mieś ża- 
dnego bezpośredniego wpływu, mimo to posłu- 
żyły dziś za pretekst do dalszej zniżki kursów. 
Kombinowano bowiem, że wypadki te muszą 
sią niekorzystnie odbić na targa londyńskim, 
a tem samem także na wszystkich targach eu- 
ropeiskich. Wobec powszechnej u nas obecnie 
niechęci do wdawania się w jakiekolwiek no- 
we trancakcye, nie dziw, że każda, stosunkowo 
nawet nieznaczna partys walorów, wystawio- 
nych na sprzydaż, wywoływała zniżkę prawie 
na całej linii. 

Uwagę zwracało to, że spskulauci węgier- 
soy skwapliwie sprzedawali dzis swoje walory, 
osobliwie kredyty węgierskie. Cedułka dzisiaj- 
sza giełdowa wykazuje, ża prócz akcyi kilku 
kolei czeskich i akcyi fabryki breni, k'óre ka- 
prys spekulantów wyśrabował © 8 zł, w gótę, 
wszystkia zresztą walory zamknięto zniżką. 
Z rent poduiosły się walory wspólne o 6 cb, 
a węgierskie złote o 10 ct, inna kategorye 
straciły na kursie 5—10 ct. 

Z Londynu donoszą, że skutkiem wypłaty 
dywidendy za konsole, nawał gotówki jest tam 
jeszcze większy, aniżeli był przedtem, a pierw- 
szorzędne weksle eskontują tam na */s'/o* 

Ostatnie notowacia: 

Krsdyty austr. 34950, węgierskie 43775, 
Auglobanki 15650, Uniony 25950, Bankversiny 
13430, Ländorbanii 24/60, Ludwiki 21550, 
Czerniowieskie 276'20, Elbeihale 25825, Renta 
papierowa 9810, srebraa 98'10, austrynoka 
glota 12195, 47/, austr, renta wal. kor. 97:80, 
węgierska złota 12125, 47/, węgierska renta wal, 
kor. 95-—, dukat 5:92—, 20-frankówka 9'96—, 
marki 1227, rubla 1'34"/,. 

§ Wiedeń 10 lipom Spirytus 17:80 to 18'—. 


j 45 

Telegramy „Przeglądu“. 
Wiedeń 12 lipca. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych rozesłało do władz krajowych okól- 
nik, w którym, wobec zachodzących w Galicyi 
wypadków cholery, oraz wobeo jej wybuchu 
w gubernii płockiej, warszawskiej, radomskiej 
i kieleckiej upomina władze, ażeby celem za- 
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wierzyć mu złota, które przeznaczył w poło- 
wie dla pani Jacobsen, a w połowie dla swej 
żony. 

Wizyta pana Clerksona na długi czas od- 
jęła Andrzejowi spokój i odwagę. Ta myśl, że 
Anglik powróci do Europy, gdzie żyła jego 
Teresa ukochana, ża zobaczy ją, gdy tymcza- 
sem on może przez wiela lat jeszcze będzie do 
,Niej tęsknił, sprawiała mu boleść niewymowną. 
Często też teraz wyjmował z kieszeni pugilares 
w którym przechowywał listy od Teresy-i jej 
trzy totografie: jedną z czasów dzieciństwa, 
drzgą, gdy już była panną dorastającą, a trze- 
cią wykonaną przad jego wyjazdem z Paryża. 
Odozytywał jej listy i całował portrety. 

Królowa Złota, która znikła znowu i była 
nieobecną przvz cały czas pobytu pana Clark- 
sone, po jego wyleź lzie powróciła do domu in- 
żyniera. 

On, bądź z powodu synowskiego dla niej 
uczucia, bądź z przekonania, że nie ma potrze- 
by, jako przed niemą, ukrywać swych myśli, 
nie wystrzegał się i nieraz nawet w obecności 
jej otarł łzę, spływającą z tęsknoty za Teresą. 

Pewnego dnia, a było to w trzy miesiące 
po odjeżdzie p. Clarksona, Andrzej, praguąo 
odczytaniem listów Teresy ukoió przygniatają- 
cy go smutek, wyjął z kieszeni pugilares. Leoz 
gdy go otworzył, jedna z fotografi, wyobraża- 
jąca ją w latach dziecięcych, wypadła na po- 
dł. gę. Nachylił się, by ją podnieść, ale Królo- 
wa Złotą uprzedziła go. 

Miała mu ją podać, gdy nagle spostrzegł- 
szy wizerunek, zbladła śmiertelnie, krzyknęła i 
namiętnie zaczęła całować fotografią. I rzecz 
dziwna, ona, która nie megła dotychczas wy- 
mówić jednego słowa, zawołała : 

— 'Teresa!.. Teresa!.. moja Teresa, moja 
córka !... 

— Teresa, moja żona, miałaby być córką pa: 
ni? — zapytnł Andrzej zdumiony. 

Ale biedna kobieta, nie odpowiadając mu, 


JAN 


pobieżsuia jej szerzeniu się, wszelkiemi silami 
starali się przytłumić wydarzające się wypadki. 
Okólnik zakazujs dalej przywozu starej garde- 
roby, oraz szmat z Rosyi. Osoby, przybywające 
ztamiąd, podlegają pięciedniowemu dozorowi 
lekarskiemu. W Galicyi, głównie na granicy 
północnej, mają byó w jak najkrótszym czasie 
utworzone stącye rewizyjne; w okolicach nad 
dolnym Zbraczem i Dniestrem, gdzie w ostatnich 
cząsach pojawiła się cholera, nakazuje minister- 
stwo podzielić gminy na grupy rawizyjne, a na 
ozele każdej z nich stanie lekarz mający obo- 
wiązsk odwiedzania codziennie każdaj z tych 
gmin, celem pielęgnowania chorych i przedsię- 
brania rewizyi. 

Rzym 12 lipca, Parlament ukończył wozo- 
raj obrady nad projsktem ustawy o zwalczaniu 
propagandy anarchistycznej. Ze względu na to, 
że skrajna lewica chciała urządzić obstrukcyę 
t.j. przewlekać obrady w nieskończoność, zmo- 
dyfikowano cokolwiek pierwotny projekt rzą- 
dowy, dzięxi czemu skrejna lewica, jakkolwiek 
pozostała nadal w opozycyi, wszelako odstą- 
piła od zamiaru obstrukcyi. 

ciągu debaty zwalczali członkowie 
skrajnej lewicy Rampoldi, Engel i Oavalotti 
projekt przymusowego osiedlenia anarchistów. 
Crispi bronił tego projektu i oświadczył, ża 
czasy są bardzo poważne, to też trzeba dziaiać 
energicznie. Na indywidaa, nie znające żadnej 
ojczyzny, nie ma ingego środka, jak tylko zbu- 
rzyć wszalką ich polityczną i socyalną organi- 
zacyę. Crispi prosi p:zeto izbą, aby przeszła 
do debaty szesegółowej mad projektem rząde- 
wym. Izba na wniosek Donatisgo 213 głosami 
przeciw 26 uchwaliła przejsć do debaty szcze- 
gółowej i 188 głosami przeciw 16 przyjęła ożłą 
ustawę, poczem rozeszła się na ferye letnie. 

Yokohama 12 lipca. Japonia nie chce wy- 
oofać swoich wojsk z Korei, chyba pod bardzo 
niekorzystnymi warunkami dla Chin. Wobso 
tego uweżają wojnę między Japonią a Chinami 
za nieuniknioną. 

Chicago 12 lipca. Wielki mistrz związku 
„rycerzy precy“ ogłosił jeneralną bsstówkę. 
Dzis bastówka obejmuje przeszło milion robo- 
tuików. Aresztowznych przywódzoów strejku 
(między nimi Dsbsa) wypuszczono za kaucyą 
na wolność, 

Rzym 12 lipca. Crispi otrzymał listy, w 
których anarchiści grcżą, że zamordują mu 
córkę. 

Konstantynopol 12 lipca. Woezoraj w polu- 
dnie były znów dwa silne wstrząśnienia ziemi. 
Pierwsze z nich dało się uczuć o godzinie 12 
minut 24, miało kierunek z półnosy na połu- 
dnia i trwało dziesięć sekund. Szkody, jakie to 
trzęsienie ziemi zrządziło, są ogromne. Liczbę 
zabitych i rannych obliczają przynajmniej na 
sto. Bazar stambulski zawalił się częściowo. 
Pod gruzami jego leży mnóstwo trupów. Szkoła 
budowy okrętów jest takża moono uszkodzona. 
Wiele kościołów i meczetów runęło. W kilku 
punktach miasta wybuchły pożary. Lndność 
spędza dzień i noc pod gołem niebem, na po- 
lach i ogrodach. Wszystkie gmachy publiczne, 
giełdę i mnóstwo sklepów zamknięto. Komuni- 
kacyè telegraficzna przerwana. 

Grac 12 lipca. Wozoraj po południn szalał 
tn straszny orkan. Wicher pozrywał dachy z 
wielu domów i potłukł niezliczone mnóstwo 
szyb. Wiela osób pokaleczonych. 

Wiedeń 12 lipca. Poseł do Rady Państwa 
Heilsberg zmarł nagla w nocy. 

Karlsbad 12 lipca. Książa bułgarski Fer- 
dynaną przybpł tuna kuradyę. 

Madonna di Campiglio 12 lipca. Cesarz opu- 
ścił dziś miejscowość tntejszą. Rano o godzi- 
nie 4 odbył jeszcze pieszo drogę do Dimaro, 
poczem odjechał, a orszak Cesarza powrócił w 
powozach do Trydentu. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ma siebie za nią adnej odpowiedzialnośsi. 


Najlepszą wodą do picia 
przy niebezpieczeńztwie epidemii jest w takica wypadkach 
cięsto polecany, przez medyczne powagi zalecany 


"Er ONIEGO 


NIA sa 
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SZCZAWA 


Tenże jest supełnie wolny od organicznych sub: 
stancyi i zastępuje zwłaszcza w miejscach o niepewnej 
wodzie studziennej i źródlanej najlepszym napojem, 


głosem wyraźnym i najczystszą francnzczyzną, 
powtarzała ze łzami w ocząch: 

— Tereso moja droga.. i ty Helenko uko: 
chana, gdzież jesteście? czy zobaczę was kiedy ? 

Wzruszenie to było przecież zbyt wielkie 
na jej siły, gdyż nieszezęśliwa kobieta pochy- 
liła głowę i byłaby upadła, gdyby Andrzej nie 
był jej podtrzymał. 

Ułożył ją ną stojącym w rogu pokoju 
szeslongu i usiłował ooucić z omdlenia, ule wy- 
siłzi jego były próżne. 

Sial przed nią i rozmyślając nad tym dzi- 
wnym wypadkiem, przypomniał sobie opowią- 
danie Teresy i Heleny o ich matce. 

— Czyżby one miały słuszność — szepnął — 
i czyżby rzeczywiście hrabia de Rochebelle 
popełnił taką zbrodnię?... 

Wtedy przyszła mu na myśl owa kopal- 
nia złota w Gruyanie, pozostała w sukcesyi po 
margrabi de Santa-Cruz, w interesie której, jak 
opowiadała mu Teresa, rodzica jej wyjechali 
do Ameryki. Hrabia Rochebelie mógł pozosta- 
wić w jakiej pustej okolicy tego kraju Nadinę 
rzeczywistą, która samotna i zrozpaczona, błą- 
kając się po niej przez lat wiele, mogła powoli 
stracić pamięć i zdolność mówienia, którą po- 
wróciło dopiero gwałtowne wzruszenie, wywo- 
łane widokiem wizeranku ukochanego dziecka. 

Andrzej ukiąkł przed Królową Złota i 
zaczął przypatrywać się jej uważnie. 

Gdzie on miał głowę? Jakim sposobem 
w tej pięknej twarzy, w konturach ozola, 
w ustach, w oczach, w całej postawie wspania- 
łej nie poznał hrabiny de Rochebelle, z którą 
przecież przsz lat kilka mieszkał pod jedaym 
dachem w Normandyi i Paryżu? 

Tak, to była ona, prawdziwa Nadina! 

Seros Andrzeja uderzało gwałtownie. 

Więc wypłacając się za tę ogromną mi- 
łość Teresy, będzie jej mógł powrócić matkę 
prawdziwą, tę, którą obie siostry tak opłaki- 
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Pan August Schumann, fabrykant machin we 
Lwowie ul, na Błonie l. 18 urządził w moich do- 
brach Nagórzzny koło Lwowa, w roku zeszłym zu- 
pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe: 

Aparat miedziany kolumnowy, systemu fran- 
cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesu. 

Maszynę parową o sile 6 koni, która przy 
ciśnieniu 3 ch atmosfer całą gorzelnię w ruchn u- 
trzymauje. 

Studnię wierconą z pompą, która dostarcza 
na godzinę 120 hektolicrów źródlanej wody. 

Zaciernię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciągu trzech ksadransy ochładza ro- 
botę na 12 stopni, zs6 przy parniku urządził przy- 
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy sa miał i tem samem przyczynia się do 
dobrych wydatków. 

Słowem Pan August Schumann swojem umie- 
jętnsm poprowadzeniem robót i urządzeniem go- 
rzelni zadowolnił mnie w zupełności, a tem samem 
zasłużył sobie u maie na jak najpochlebniejsze 
świadectwo i polacenie. 

We Lwowie 26 czerwca. 

Julian książę) Puzyna. 


"eo m wama 


Okulista operator 


Br. Teodor Bałtaban 


b. asystent prof. Borysikiewicze. Wałowa 7. 


Zmiana mieszkania. 


Maryan Lisowski 
dentysta I lekarz chorób ust 


mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w nowo 
wybudowanym domu Wgo Grossa. 


Lekarz dentysta Mark 


dyplomowany na wszecinicy wiedeńskiej, ordynuje w swo- 
im atelier dentystycinem przy Placa Maryackim 
1. & (kamienica księiia Ponińskiego, obok Ditmara). 

Sporządza sztuczne zęby i szczęki cale, oparta na 
ciśnien'u powietrzą pudług najnowszago systemu. Ból zę: 
bów usuwa szybko za pomocą środków uieznwadnych, wy” 
konuje wszelkie operacye bez bólu za pomocą kokainy, 
zanisezyszczonym zębom powraca naturalną barwę, zepsute 
zęby plembuje złotem, srebrem, cementem do glazury po 
dobnem. 


Wa JONASZ 
dwie kaukowy i kauter wymiany 
o kwoti, los Jagiclicicża l, B, 
zw kupuje I azrzedzje wszelkie papiery 


wartosciowe i monety: ps najdokładniej: 
aaym kursie dxienny mt. 


PROMESY 


do wszystkľch ciggaisń. Ubezpieczenie losów od 
straty przes wylosowanie al pari. 

Zlezenia z prowincyi wykonuje nmiazwłocznie bəz 

doliczenia jatiejkolwiek prowizyi. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygraua w kwocie 50.009 złr. w. a. 


è 


s GE H ni 
iako dobrą I pawną iokacyę kapitatow 
polecamy następające papiery : 4°], uisty galis. Tow. 
kred. ziemsk. aA, listy galc. Baaru krajowego. 
4*j, listy koron. galic, Banku krajow. 1,4, listy 
galic. Banku hipotecznego 5%, listy gal. Bsaku hi- 
potecznego premiywane. 5'|, hety gal. Banku hipo» 
tecznego bez premii. 4'|, Pożyczkę krajewą koro. 
nową. 4'|, Pożycskę propinacjjną galicyjsky, która 
to papiery, jakoteż i wszelkie reuty austejackie i 
węgierskie, kupujemy i sprze lajsmy po cenach n-j- 
korzystniejszych. 


AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dem bsnkowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika L 11 Rok założenia 1853. 
2 ek LABEL. 5 


Lwów dnie 12 lipca. (2 Izby kandlo wej). 
ABliacye za sztake: Kolej gal. Karola Ludwiza 
400 zł, m. k. 14-70 do 41770. Kols) Liwuw.=Czeru, Jasnka 
po 200 al, w, 275.50 do 27350. Hanką niyoteczacga pe 
209 zł. w. a, ca 397— do 406*—. 

Listy nastawiae zn 100 zi: Hanką hipot. gał. 
B'h, żosow. w 40 lat. 101:10 do 1018), 67, z 10%, prar. 
10570 do 11040, 4'|,|, los. w 50 lat, 100— do 10070, 
Bankni krajowego 2'i,"le los. w 51 lat. 10G'23 do 100.93 
Banku krajowego <'|, bos. w 57 lat. 97:20 do 97.90, tow. 
kredyt. gal. zierask. 4, Œ. emiayaj 33— do 98 70, 4'|, 
los. w it lai. 97.80 do 98'50, 4, los, w 56 letach 26 ;0 
de 97:40, £%, "|, loe w 84 lat —— da : 

Obligi za 100 zł. Ualic. fuudusau propinacyjnexu 
4'|, 1680 do 37.50. Bukow., żundaszu projuuacyjnego 5'|, 
101'80 do 10350 Kom, bauku krajowago 6% w. a Li. wa, 
16286 do 203:—, Pożyczki krajowa © |, 195- do ——, 
A'Y 100— dolUG%0 4', smoka LUG1 8670 do 9740 $'|, 
w rozu lvy 9670 do 97°40, 

Monety. Dukat cesarski 5'89 do 599 Napolcom- 
dor 591 do luti, Podmperysł 115 do —,—, Rubel 
rosyjski srebrny «zy papierowy 1.33 —do 1.35—, 102 zas 
rek ziemieckich ol'źu do 6416 
[ESR Szal „0102 rp A AAA AA A, 


Wiedeń dnia 12 lipca, (godz, 11 w połada. 
Kredyty 349.87, kred, węgierskie —.—, Anglob. 
156:—, Uniony -—,—, Bankvereiny —.—, Län- 
derbanki 247.60, Akcye tytoniowe 213.—, 5tastg- 
bahny 33850, Lombardy (z sap.) 105.50 Eitechale — 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4*/, kor. —*— 
Renta węg. złota 4°% —,—, Alpiny —, —, Marki 
61:40, Losy tur, ——, 
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Jakże szczęśliwe i jak wdzięzune ma będą. 
Teraz zrozumiał powód tej nieprzepa tej 
sympatyi, jaką od pierwszego spotkania po- 
wziąi dla tej nieszczęśliwej istoty. Była matką 
Teresy, a wię: jak gdyby matką jego. Ukląki 
przed nią i ucałował jej biale włosy i ręce. 
— Matko nasza biedna! — zawołał — jąkże 
my będziemy cię kochali, by wynegrodzić ci 
za twe cierpienia |... 

Królowa Złota poruszyła się, ale nie otw 
irzyła oczu. Leżała ciągle w tej samej poz 
iecz oddychała spokojnie i regularnie Wi 
cznie zasnęła. 

_ Ten sen był dla niej zbawiennym. Wstr 

śnięty gwałtownem wzruszenism umysł, w 
poozynka tym uspokoił się i wzmocnił. 

XXXV. 
Dwie siostry. 
Dopiero następnego dnia około poładnia 
Nadina otworzyła oozy. 

Aadrzej stał nad łóżkiem i obserwował 
każde jej poruszenie. 

... Oparia się na łokciu, rozejrzałe się w około 
siebie, spojrzała na łóżko, na swe ubranie i 
zdziwiła się niezmiernie. 

— (Gdzie ja jestem? — zapytała głosam wy- 
razaym 1 czystym. 

_ „Andrzej przez szacunek ułożył ją na łóżka 
w jej ubraniu zwykłem i tylko nogi jej okrył 
swoją kołdrą jedwabną. 

— Pani jssteś u mnie — rzekł, podstępując 
ku niej i kłaniając się z szacunkiem. 

— U pana? A to jakim sposobam? Nie znam 
paus, wątpię nawet, czym go kiedy widziała. 
Ten dom nieznaay mi i dziwne ubranie... Co 
to wszystko znaczy ?... 

— Pani znajduje się w Guyanie — oświad- 
czył Andrzej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Rynek liczba 33 
oleca się, 


'_ EEE Poleca się handel win Dudwika Stadtmüllera we Lwowi e. 


PKZEGLĄD z dnia 13 lipca 1894. 


CENN. 


_ który moze każdy 


Już wyszedł z druku wyczerpujacy 


iK Alojzego Hiibnera 


nabyć w handlu RYNEK 38 bezpłatnie, 


rouno wgickacmiw KWYykKkókymi 
arukióm i“, ót. ud wyrazm, iia- 
«sym zaś drukiem X ct. 

Najczyściejszy spirytus na 
ualewki litr po 1zł.i najmocniej- 
szy apirytaa do paienia litr po 
52 ct. poleca Jan Muszyński Lwów, Ry-| 
ek 40. - 1909 10-10 


- Bilety na wystawę po cenie 
blokowej. katalogi i plany wy 
stawy, przewodniki polskie i 
niemieckie (Hra Żippera). Lo- 
sy, pamiątki, sprzedaję tak w 
biurze mojem ul. marola Lu' 
wiks 9, jak i w kiosku na 
wystawie (obok bramy głów- 
mej) Namówienia z prowincyi 
xa gotówkę lub za zaliczką L 
Piohn, Lwow ul. Karola Lud 
wika 9. nk je 

Jozefa Daubner, wa Lwowie, od 
lut 56, przy w. Sobieskiego l. 10, 
poleca swój skład 1 pracownię szozo- 
wk i w ten zawód wchodzących ar- 
tykułów. — Zamówienia ua prowin- 
cję odwrotnie odsyła. 


Ogrodnik w młodym wieky, żonaty 
z dobremu świadectwami poszukuje posa 
dy od : sierpnia D., Z. posta restante 
Miękisn nowy. 2011 2—8 


2 klaczy z źcebigwmi sj zaraz do 
Sobieskiego 
2015 


bura |<" Wiadomość ul. 
„10 3 
1 Knezirfajeton użysamny w bar- 
dzo dobrym atamie jest zaraz do sprzeda- 
nia, wiadomość ul. Sobieskiego l. LO. 
015 2-3 


Æ przyczymy przesiedlenia się jest 
fortspian koncertowy Ehrbara, dobrze u- 
trzymany za mierną cene do sp zedania. 
Wiadomość w _Redakcyj, 20424 2—2 

Najtanszy skład fortopianów Źaliń: 
skiego 6 Kalinowski, 2021 2—2 
, Zmakomite tutki mekłejcna Niemo- 
jrwakiego, zbadane przes miejskie iabora 
en, sa do mabynia wu wszystkich trs- 


653 
' UTER 
i.000 nieklejonych 
z doskonałej francuskiej bibułki 
ad” Bri 


m- 


po złr. M i wyżej 
poleca FABRYKA 


E. NIŻAŁOWSKI, Lwów. | 


rgy odbiorze 5.000 sztuk, poczta franco. 


Winc. Kuczabiński 


skład książek d» mabożeń- 
stwa włesnogo nakłada i wyrobu 


WE LWOWIE 
ullca Karola Ludwika I. 3 
w pod *órzu na le =o 
polca na 


premie dla dziatwy szkolnej 


książki do nabożeństwa o nowej treści 

oprawne w płótno po 20, 45 i 55 ct. 

Obrazki świętych z modlitenzami 100 
sztuk po 58 i 75 ct. 


Medahki, różańca, witrażyki Itd. 
po miskich cenach. 


Pp. kupcom odsprzedającem stô- 
sowny rabat, 


Dla wygody Szanownej P T. 
Publiczn ści jako w centrum mia- 
sta urządziiem u siebie sprzedaż 
Bloków | pojedyńczych kart wstępu 
na wystawą po cenach blokowych. 


c. L] 
Aicjzy Hibser 
wów, Rynsk l. 38 
Nauczycielki, boay, fróeblanki po- 
lera Helena z Jerdanów Biern»cka, Dłu- 
gosza 19, 1985 3—10 


Poszukuje się kupna 


APTEKI 


Oferty pisemne z podaniem o 
brota ceay i bliższem objaśnieniem 
przyjrcuje biuro dzienników Poh 
na we Lwowie. 1924 5—6 

Egzaminowana asnszerka przyj 


muje Panie pod dyskrecyą ul. Akademio- 
ka l, 23. 1884 8—3 
3 do pokoi z wszelkiemi wygo- 
dami od 1 października do wynajęcia w 
Zarządzie realności Brajerowska 10 
(od 4 do 6 »opo:.) 1958 6—11 
Rządca ekonomiczny, Czernichowiak. 
pos okuje posady. Zgłoszenia Towarzystwo 
prywatnych oficyalistów Lwów, Chorąż= 
SZYZNA. 1989 4 6 


Farir oleji 


etowe do użycia, szybke 
hkungze, de malerrania 

jw, dachów, satachei, ogro- 

, sohodów, drzwi, okiem, po 

ścian, zufitów, wozów, bry. 
, ta antesów itp. polem 


o; zy Hübner 
Lwdw, Kynek l. 38. * 1668 
oszukują umieszczenia w Ualicyi : 
Nauczycielka Polka 
patentem, wysoko muzy .slna, 


„syciełką pod Paryżem) memec kiem 
angielskiem. 
Gorzelniany 
ktcry samodzieinie w Księstwie większem 
gorzelniami z ;ak najlepszemi rezultatami 
kierowal. obeznany grapiownie z waszej 
kłemi uajnowszem: aparatami i mogący 
podjąć się mniejszych reperacji maszyn 
Nadleśniczy 
z akąadomicznym wykształceniem, a mający 
już kllzoietnig praktykę poza sobą. 
Kilku elkonomów 
bardzo pilnych i dobrych gospodarzy, 
obszuanych dokładnie a uprusrą ziemi, 
chowem inwentarza l gospodarstwem 

mlecznt m, 


R. Kaczorowski w Poznaniu 


bióro rek: mendacyjne istniejąca od r. 88. 


»iodajalzr tg iabiza 


rza 
spo 


biegła! 4 
irancazkiem (była przez 1'|, roka naui| I 


Pokoje umeblowane z pościelą po e Zakład wychowawczy dla chłopcó o 
zł. i 1zi. 50 ct. za dobę.: Zgłoszenia Władysława Ax>ntowicza (we Lwowie ul. 
przyj naje Stanisław Horszowszi Lwów, 


|Akadsmicza 1. 6) po;zakuje do nadzoru 
Ossolińskich 12. 2038. 1—2 


nad uczniami (prof'kta) żsiędsa lub fa- 
W majątku iski 


chowego pedagoga. 2030 1- 6 
Poszuknuię dzierżawę około 800 

poczta Haulcze stacya kolei Bełz 

z powodu zmiany rasy bydła 


morg. blizko Lwowa. Windyzmość Biuro 
są do zbycia krowy i jałówki 


Czerwińskiego Sykstuska 32 
ł RE.|..ZTH 
| 
rasy Śzwyc, także 
chowy złote kasztaa bez odmia-, 


oń wierze 
ny 4 letni 15, miary pół krwi 


11 
a (4 
aagielskiej. Zgłoszenia przyj- 


muje zarząd dóbr. 20261 6 świeży transport proszku 


Nauczyciel mody, rutynowany pe Zach e rl i na i Ande la 


dsgog władający językami psazukuj: po 
do wygubienia robactwa 


sady na wsi za malen wynsg:odzeniem, 

zdrowa miejszowość. Adres: Steyj, restan f A 
f wszelkiego rodzaju 

poleca 


ta F.A. 2019 1-1 
Folwark przy O T 

72 morgów zaraz do sprzedania. Zglosze z - 

nia; Fronciszek Kanae Posuchów, Brze) Alojzy Hübner 
żany. 2012 1— Lwów, Rynex 84. 


EA A 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k. aprzyw. fabryki 
światowej Sławy 


Kuracyjne | 


stare 


WINA. w BERNDORF 
węgierskie, hiszpańskie i RECT 
francuskie, D. i 4 
Koniak, Likiery Tdaczynia 


stołowe i deserowe 


A Fe 4x I gs srebra chińskiago i alpaki 


= wa IA CZYNIA 
FLEECE ATE ARES z M diigo mikl. 
chińską i rosyjską s porgczsniem dłagolatniej trwało”:« 
poleca poleca 
K MRÓL R AVER C. A, Ghristiana Aastępca 
we Lwowie wW, BILIŃSKI 


BADA Pa | «e Lwowie mlice Hetmańckx | 4 
| m szy m | m Mm! 


„LWOWIANKA* 


prawdziwie hyg!eniczne mydełko toaletowe 
sporządzona z materjałó w najdelikatniejszych, odpowiada  najwybredniejszym 
wymogom hygien,, wygładza i zmiękcza naskórek i nędaja się z tego powo: 
du dla osób o cerze delikateoj i tkliwej. 
„LWOWIANIĘ” dostać można w 4 zapachach modnych : 
Piżmo, Bez, Konwalja, Juchtowa (Cuir ds Rassie). 


Cena mydełka 35 ct., 3 mydałka w eleganckim kartonie 1 złr. 
Główny skład rozsyłkowy w aptece pod 


m 
„srebrnym orłem 


Zygmunta Ruckera 


wa Lwowie, 


Do nabycia także w kandlach po. St. Pieleckjego, Gabriela Starka i 


M. Weins. 
1075 3—10 


i Zamówienia a prowincji odwrotaą "ocztą. 
 ZREKSZKRAWWWA A EEEE IRK 


trl daona EP Odlewarnia donin 


Wiener-Neustadt 
p HILZER poleca bk do dostarczania 


Dzwcenów 


tudzież urządzania melodyjnych i 


harmonijnych dzwonic 
każdej wielkości i każdego tonu. 
Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwiękn tudzież ra artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 
Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i drzewie, aby lekko dzwonić można, 
Szybkie wykonani, jak najtańsze 
ceny, dogadne warunki spła- 
=h ty. Lejarnia moja założona w r. 
1838 dostarrzyła 5184 dzwonów wagi 
1,400.500 kilogramów. 
Odzaaczenia: w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 
Wiedeńska wystawa światowa 1873 „Dwa medale postępuu (pierwsza 
nagroda za dzwonicg do kościoła wotywnego w Wiedni;), Wiedeń 
1880. „Złoty medal". Wiedsń 1888. „medal jubileuszowy” Budziejo- 
wice 1889. „dyplom honorowy“; Iglawa 1690 ppc honorowy“; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy“ itd. itd. iele pism uznania. 
CGedn> swags Dla kościoła cotywrego w Wiedniu dostar- 


czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem). 


248 6 


Í dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (85 
cetn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 
kilogr. (126 cent.) 1 dzwon ir. ny w Mariazell wagi 5779 kig. 


VOOSE, | OPARI i 
—— 


pod opieką św. Sylwestra poleca Szau. P. T. Publiczności wyroby 
ozysto lniane, jaki: płótna od najcieńszych do najgrubscych gatunków, płótna 
półbielome i szare, dreliszki na liberye, dymki zwykłe i adaman»towe, ręczniki 
zwykła, adzmaszzowe i kąpielowe tureckie, obrusy biala i kolorowa ze sar- 
wetami, chnatki, fartunzki. ścierki itp w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cennik) z próbkami rozsyła się franoc. Zwraca wię uwagę P. T.- Publiczności, 
łe tu w Korczynie nie ma żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy war- 
sztat tkacki. o 20 warsztatach, ściślo związany z Towarzystwem tkackim pod 
opieką św, Sylwestra DYREKCJA. Oprócz składu głównego na Kraków 
| w Basarze wyrobów kraj. gminy Miasta Krakowa. Nie mamy nigdzie żadnej 
filii zni żadnych agentów nie wysyłamy. 


$ — 10 my zaiozi Dar 


JAN LHNATOWICZ 


poleca niezawodne i wypróbowane 
ścodki do wytępisnia owadów domowych 
mianowicie : 
FENILIEN Ziółka antimolowe 


do przechowywąniąa 


Papier antlmolowy 
ochrania od moli futra, 
suknie, portyery, firanki 
i meble Sztuka $ ct. 


do wyniszczania moli z 
sarodkami w sukniach, futer, 
t meblach, Flakon GU ct, fudełko 30 cnt. 


GRYLON MII£OTON 


wytruwa szwaby, kara- niezawodny środek do 
kony,stonogiświerszoze  wytępiania pluskw, it p. 
azczypawki, karaluchy, Flakon 50 ot Paczka 5, 10 ct. 
prusaki itp, Flakon 30 Gt. $ Fłakon 20, 30. cnt. 


We Lwowie: przy ul. Kopernika l. 3, i przy ul. Halickiej róg Bo: 
mów. W iśrakowie: bBukienuice 1. 20, Czerniowce: Rynek 2. 


Proszek perski 


do wygubiania pcheł 


s=: 


Wariaw Maciówiii 


24 | klacze przynajmniej 


aka FA + A, pierwsze skich, domowych, technicznych fotografivznyoh, 
Korczynie (o wz Z Towarzystwo cerat, chodników i materyałów chemicznych, a- 
bok Krosna) uj ptecznych, gumowych i t. d. 

jedynie  Tażx SER ó 297 azy Š firmy 1°41 


Regier u fabryki Roas) Fijatkgwoli 


Mg NA WYSTAWIE PAWILON ŁOWIECKI, GRUPA Vi. @ẹ | 


T teza 


gram "w" BR. „4: n T, 


Obwieszczenie 


M. F Anr A 
Wesrutek zazwolenia wys. c. k. Ministerstwa roluiotwa z dni 


niem zwykle wiosennego i jesiennego premiowania, odbędzie się 
podczas specyalnej wystawy koni na powszechnej wystawie krajowej 
we Lwowie, w czasie od 7 do 12 września 1894. mni ś 


Premiowane będą: 
I Klacze w kraju chowane, a to: 


1. Klacze rozpłodowe ze źrebiętami 
2 Młode klacze, 
3. Zrebice. 
Il. Ogiery w kraju chowane. 
Jako uagroły państwowa będą rozdane: 
Kategorya 1.-1) 
a) jedna nag cda piesiężna w kwocie 200 złr. 
b) 24 nagród pieniężnych po 100 zł. 
o) 20 nagród pieniężnych po 50 złr. 
D ategorya 1-2) 
a) jełna nagroda pieniężna w kwocie 150 złr. 
b) 4 nagrody pieniężn» po 100 ztr. 
0) 21 nagród pieniężnych po 50 złr. 
1 Kategorya IL-3) 
a) dwie nagrody pieniężne po 100 złr. 
b) 28 nagród pieniężnych po 50 ztr. 
Kategorya II 
a) jedna nagroda pieniężna w kwocis 500 złr. 
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 400 złr. 
c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 300 złe. 
Nadto będzie rczdanych 40 medalów państwowych. 
Dla premiowania klarzy (kategorya 1. 1)-2)-3) obowiązują na- 
stępująne. t 
Warunki: 


A) Klacze od piątego roku wyżej i bez ograniczenia co do 
maksymalnego wieku jak długo są zdrowe, silne i dobrze odżywio- 
ne, mają posiadąć własności dobrych klaczy rozpłodowych i winne 
być przedstawione ze źrebiętami ssącemi lub odłączonemi. 

rebięta muszą być uznane sa udatne oraz należy udowodnić 
pochodzenie żrebięcia od ogiera rządowego albo lioencyonowanego 
ogiera prywatnego lub własnego. 

B) Młode klacze, a to: trzechletnie niestenowione, czterolet:- 
nie stanowione albo niestanowione i pięcioletnie klasze własnej 
stadniny (des Grastiitsschlages), ostatnie jednak pod warunkiem, je- 
żeli zostanie udowodnionem, że w roka premiowania zostały odsta- 
nowione przez ogiera rządowago, licencyonowanego prywatnego lub 
też ogier. własnego, klacze te muszą być dobrza odżywione i sta- 
rannie chowane i muszą rokować, że będą dobremi klaczami roz- 
płodowemi. 

C) Jedlioroczne i dwuroczńe źrebice muszą być przez posis- 
dacza dobrze odchowane i rokować dalsze pomyślne rozwinięcie i 
wykształcenie, oraz zapowiadać, że bądą kiedyś dobremi klaczami 
rozpłodowemi. 

D) Matki muszą być jeszoza przed ouasem oźrebienia, młode 
od roku, a jednoroczne i dwuletnie od cząsu 
ich urodzenia własnością ubiegającego się o nagrodę. 

Młode klacze, które jako trzyletnie były w roku zeszłym pre- 
miowane, nie bądą premiowane w roku bieżącym; natomiast cztero- 


U 


£ 4 i pięcioletnie klacze premiowane w roku zeszłym, będą w tym ra- 


zie premiowane, gdy przedstawione zostaną jaż jako klacze rozpło- 
dowe ze Źrebiętami i jeżeli będą w zupełności odpowiadać warun- 
kom poszczególnionym w punkcie A). 

E) Każdy właściciel premiowarej pieniężną nagrodą rządową 
kleczy lub źrebicy, musi się zabowiązać przez podpisania rewersu, 
że ją zatrzyma jeszcze cały rok wə własnej hodowli i przedstawi 
ją, jeżeli będzie Żyła, w roku następnym właściwa: Kkamisyi na 
miejscu premiowania. W razie niedotrzymania przyrzeczenia zawar 
tego w rewersie, winien bez oporu zwrócić otrzymany, nagrodę pie- 
niężną Zarządowi stadników rządowych w Drohowyżu. 

Gdyby przedstawienie to premiowanej klaczy komisyi na miej. 
sou premiowania połączone było — ozy to ze względu na znaczną 
odległość — czy też z innego ważnego powodu z wielkiemi tru: 


f dnościami, winien właściciel takiej klaczy przesłać c. k. Zarządowi 


stadników rządowych w D:ohowyża świadectwo wystawine prees 
Zwierzchność gminną, że klacz ta po up'ywie roka od cju pre- 
miowania znajduje się w jego posiadania. 

wów, 26 czerwca 1894. 
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Już wyszedł 


Nowy cennik farb, lakierów, pokostów, prey- 
borów artyetyczno - malarskich, potrzeb gospodar: 


22% 4 1 
ERSTE oc SA TAE PA WET STEEN NE EKG 


atwia się wszelkie 


bezinteresownie. 


Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie, w Grand Hotelu, 
obok nowego gmachu Kasy Oszczędności. 
I Największy eksport prowincyonalny ! 


Zwraca się uwag; na to największe i najtań- 
aze Źródło zakupna tysiączaych codziennie nieodzo” 


. 


na inne i uyseła zbiorowo bezinteresownie. 


jącym towary u tej firmy załatwia się wszelkie 


acym towary w iej fiumy za 


zakupna inne ¿ wysyła zbiorowo 


Z wnych artykułów. SO 
SSj Na prowincyę rozseła się cenniki franco Z 3 
$S |i gratis, N 
mama DEED aenn 
PTE 


Dla zwiedzających Wystawę „we Lwowie. 
Z dpiem dzisiejszym nabyłem na własność 


Hotel Metropol 


urządzony z kumfsrtem, położony w najpiękniejszej 

części Lwows, (rógulicy Pańskiej i piekarskiej) i do- 

noszę P. T. przyjezdnym, "że zuiżyłam cenę na zwyczajną t. j* pokój 

na dole od BO ct. i wyżsi. 

- źadanien mojem badzie oprócz niskich cen dać możliwą wygo- 

| dek sk R A pobyt. 
4 j 


Z uszanowaniem 


A. Ritterman 


e RE RE 
i B w Beel 


jl pod srebrnym orłem 


Zakład wodolecz 
Usdrojowisko klimatyczne. Sezom 


PRZETRWA m m w A m M | p m w 
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Kąpiele nosowe 


Używuuie antyseptyczaych Eg- 
pieli ust i nosa jest wielu ludziom 
zupełnie nieznane, a jednak jakżo 
one ważne dla utrzymania zdro: 
wia i piękności. O kąpieli ustnej 
Odolam na tem miejscu już mówi- 
lismy nieraz. Tu nastąvi opisu ży- 
cia kąpieli nosowych. To rię robi, 
tak: Śzklankę przykłed+ się do! 


[| 


ust jakby do picia, przechyla się 
głowę powoli w t,ł, aż poziom 
wody w szklance z Ośworami noso- 
wymi w jednej linii sta i. Przy 
tej sposobn: ści wpłynie nieco odo- 
lowej wody nosam do ust. Wtedy 
trzeba rychło głową naprzód prze 
ohylió i wodę wypluć. Tę operx- 
cyę 2—3 razy powtarza się. Przy 
pierwszynh płukanisch powstanie 
silne draźnienie, ale nie wolno z tej 
przyczyny prób zaniechać — bo 
po jakimś crasie rze:z się pysznie 
udaje. Przedewszystkicm nie nale- 
ży wody wysoko pociągać (bo to 
cząsto bolesne) ale zwolna dać jej 
spływać w małej ilości Kto przy 
tej sposobności nieco sady pol- 
knie, to mu nie zaszkodzi. 

Kąpiele nosowe dają tę korzykóć, że 
nie tylko przed zaraźliwymi słabościami 
chronią, ale też zawsze otwory utrzymają! 
swobodnie i czysto. Licz'ł nasi zn» jomi 
sposirzegli, że przy używawiu Odolu wol- 
a byli od kataru. Odolu cała fiaszką 
(oryginalna watrzykawka) wystarczy ni 
pare miesiecy, kosztuje ! złr, d jast do 
nabycia we wszystkich lapszych sklepash. 


ran: EAR +. eea 
A. | ye 
IPODA | WIA 
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NADESŁANE. 

Niżej podpisany malara po- 
kojowy i dekoracyjny aawiądamia 
niniejszem wielce szanowną P. T. szla- 
chto i szanowią publiczność, że prae- 
miósł swe dotychizasowe pomiesskanie 
z ulfey Łyczakowskiej 1. 16 na tę sa- 
mą ulicę l. 4. 

Dziękując uoitenie Wysokiema c. k. 
Namiestnictwu, Wielebnemu Duchowień- 
stwa, Wysokiej slachoie i Szanownej 
publiczności, oraz Wielmożnum panom: 
prof. Zacharyew:czowł, d- lej architektom 
i badoaniczym, a mianowicie : Braciom 
Szulc, inżyniecowi Kęlzierskiemi, bu 
downiczem i J. Lewińskiema, wreszcie 
Spółce badowniczej i przedsiębiorczaj 
ligner, Madsańsii i Ska w Stamsła- 
wowie za łaskawe dotychczasowe wsglę- 
dy i uznania mej rzetelnie wykonanej 
pracy, upraszam 1 nadal o łask"sa po- 
parcie sumiennego przedsiebiorstwa. 

Wszelkie prace wykonuję rzetelnie, 
w oznaczonym terminie, po naj>misr - 
kowańszych cenach tu lub na prowincyi. 

Z najęłębszym szacunkiem 


Jan Reichel 


malarz pokojowy i desoracyjny 
wów ul. Łyczakowskau l. 4. 
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PIEGI 

slamy na twaray i inne nieczystości 

y znikną już po 7 daiach zupełara 

ł ule wrósą więcej po użyciu Dra 
|| Christofru znakomitej ni:zgko:iliwej 
| Ambracrć:me. Prawdziwa tylno W 
zielono opanuwanych ułoikach axklaz- 
nych po BU ob © 

Skład główny dla LWOWA: Apteka 
Z. Ruckera, 
WIĘ: npteką E. panye 
15 


w 
i W. Bedyka,. 


pewnego charakteru, sdrowa, ZuaJĄCa obo- 
azki panny słażącej i k owieciyzug Zo 

świadectwami statig posadę na wsi. Zgło -= 

szenia Bióro Plohna. 00 8—3 


"a 


BIEG" Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf). "GB 


niczy i żętyczny. 
od 1 Jeja do 30 września. No- 


a | wo urządzony Pensyonat leczniczy otwarty cały rok. Poczta, taleg af, stacya kolel. 


15 lipca 1898, I. 12.464, tegoroczne premiowanio komi z zaniecha- Wa wdw. AL) l bach sy 


u. 


Dr. Edmund Kowalski. 


m mama A PN A a A 


D. Adam Majewski 


zwiuąwszy swój 'zakład wo- 
doleczniczy na Kiselce 


otworzył 


Pensyonał 


we własnym badynku przy 
placu św. Zofii naprzeciw 
wchodu do parku Kilińskie- 


go i wstępu : na ' wystawę 
krajową. 
Własne łazienki dla proce- 


dar hydropatycznych. 
1938 


WE. Wa 2 
(Majętność tabularna 


o 140 morężch gruntu w jednym 
kompleksie do *przednia. 
Bliższej wiadomośsi udzieli dr. 
Władysław Wajda, adwokat w So- 
kalu. 1996 3—3 


Kompletne 


Kasety 


do robót piłeczkowych. 


Drzewo 


LJ 
do wyrzynania 
gruszkowe, jaw.rowe, orzeshowe 
mahoniowe, srebrna olsza, oze- 
reśniowe, hebanowe, dębowe. 


Piłeczki włoskowe. 
OPRAWY do tychże 


| drewniane i stalowe. 


| Wzory do robót piłeszkowych 


poleca 


ALjżeg0 HODET 


Lwów, Rynek I. 38. 


Majątki 


wielkie i mniejsze folwarki poleca między 
iaaemi: majątek 600 morg. w tym roli i 
łyk 300 m. resztę lasu, młyn i tartak 
wodny, w okolicy piękaej (na około tere: 
ny naftowa) przy szosia 6 kil. od stacyi 
kol. i miasta, z inwentarzami, zasiewami 
za 80.000 zł. Tow. kr. 29.000 zł. Blisko 
Krakowa majątek 400 morg. w tym 50 
» łąk itp. do sprzedania. 

Zgłoszenia : w biurze komisowym 

Ł Jaworskiego w Krakowie ul. 
Grodzka l. 3 2028 1—3 


Konkurs. 


przy Wydzisle powistowym w 

Rudkach jest. do obsadzenia po- 

sada inżyniera z płacą roczną 700 

zir. oraz zwrotem koszców ns wy- 

jazdy i dyet do wysokości 380 zł. 

Warunki. 

1. Nieprzexroczony 40 rok życia. 

2. Zaajomość oba języków krajowych. 

8. Świadectwa z cotychczasowych zujać. 

4. Ukończone studya techniczne i odbyte 
oba egzami:a państwowe, 

Przy tem ci technicy, którzy się 
wykazą praktyką w dziale drogo- 
wym 1 budowlach wcdnych będą 
mieli pie: wsz »ńg:wo. 

Posada nadaną będzię na razie 
prowizorycznie na lai 2, poczam 
może nastąpić stab'lizacya. 

Podania «należycie udokum-nitowane 
laają być waiosione najdalej do dola 10 
„sierpnia 1394, dy Wydział i Rady powia- 


| 
1 


Poótrzebua (OSOBA  stateczna, || 98): 


W Rudkach 5 lipca IE. 


rozes 


Andrzej Fredro. 
2027 1-3 
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